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Glosy wirjlne w sejmie galicyjskim.
(Dr. L.). Na zbliżającej się sesji sejmowej 

Wydział krajowy przedłożyć ma wniosek, by ka­
żdorazowemu rektorowi politei hniki lwowskiej 
przyznany był, podobnie jtut rektorom uniwersy­
tetów krajowych, głos wiryluy, uprawniający go do 
wzięcia udziału w sesji sejmowej podczas jego re­
ktoratu przypadającej. Tym sposobem St-jic gali­
cyjski liczyć będzie prócz posłów wybranych, 10 
członków posiadających głosy wirylne. Stosunek 
ten jest za mało znaczący, aby w czemkolwiek 
odbierał Sejmowi charakter ciała parlamentarnego 
z wolnych wyborów powstałego i dlatego przyzna­
nie głosu wirylnego reprezentantowi politechniki 
lwowskiej, nie powinno natrafić na opór, wątpli- 
wein jest jednak, czyli dotychczasowy sposób za­
silania Sejmu krajowego głosami wirylnemi od­
powiada interesom kraju i przysparza reprezen­
tacji krajowpj pożądanych wytrawnych pracowni­
ków. Zdaje mi się naw et, że na i odstawie dotych­
czasowego dośw.adczenia dojść można do rezulta­
tu przeciwnego, t. j. że dzisiejsza organizacja bej 
mu jest w tym kierunku wadliwą. Głosy bowiem 
wirylne, przyznane biskupom i rektorom szkół naj­
wyższych zapewnić mają dwom tak walnym czyn­
nikom w ustroju społecznym jak duchowieństwu 
i świat naukowy odpowiednią reprezentację. Tym 
czasem widzimy, że duchowni posiadający glosy 
wirylne jako ludzie, nader podeszłego wieku, już 
z tej przyczyny przeważnie nie korzystają z słu­
żącego im. prawa, aloowiem na 7 arcybiskupów i 
biskupów tylko 2, a nujwięcej 3 rzeczywiście na 
posiedzenia Sejmu uczęszczało. Również i restoro- 
wie uniwersytetów częstokroć nie zajmowali przy­
znanych iiu krzeseł poselskich, lub też jeżeli z po­
czucia obowiązku się stawili, w obradach Sejmu 
wimmainy brali udział.

Przyczyną tego niepocieszającego zjawiska 
jest zaś to, że grono profesorów wybierając jedne­
go z pobród siebie rektorem przy tern najmniej 
kieruje się tym względem, że wybrany zasiadać 
ma w Sejmie krajowym i naturalnie przy nada­
niu tej godności akademickiej nie mającej z spra­
wami publicznemu nic wspólnego, r  e reflektuje 
bynajmniej na parlamentarne kwalifikacje rektora. 
Dla tego też na godność rektora powoływani by­
wają przeważnie meżowie n&u*.t oddani umieję­
tnościom ścisłym i troszczący się więcej o postęp 
nauki i wykształcenie zawodowe młodzieży, jak o 
tok spraw publicznych i politykę większości sej­
mowej. Słusznie zatem bystry matematyk, uczony 
filolog, pracowity chemik itd. zaszczycani bywają

godnością rektorską, lecz pocóż Ukiego zresztą 
obrze krajowi zasłużonego męża wciągać konie­

cznie na arenę parlamentarną, ktorei widzieć nie 
pragnie i odrywać od skuteczniejszej działalności 
w sali prelekcyjnej lub laboratorjum? — Nie idzie 
zatem bynajmniej, aby kler i świat naukowy nie 
mieli w Sejmie swoich przedstawicieli, lecz u- 
rządźmy reprezentację tę, tak, aby była rzeczywi­
stą, a nie fikcyjną lub iluzoryczną. Niech przeto 
uniwersytety i politechnika z jednej, a odnośne 
kapituły biskupie z drugiej strony wybierają do 
Sejmu swoich reprezentantów, a z pewnością wy­
biorą takich, którzy do tego będą ukwaMkowani. 
Światłe grona profesorski* z pewnością nie wy- 
ozlą uczonych, zajmujących się wyłącznie bada­
niami naukowemi, a kapituły w razie gdy naczel­
nik dyecezji liczy lat przeszło 80 lub złożony jest 
chorobą, uniemożebniająeą mu wzięcie udziału w 
obradach sejmowych, za zgodą biskupa wybiorą 
którego z kanoników kapitulnych i nie bedą po­
zbawione legalnej reprezentacji.

Podając uwagi powyższe pod dyskusję publi­
czną, nadmieniam w L i  i', że podobny głos 
wirylny służyć powinien także reprezentantowi 
najwyższego zakładu naukowego w ziemiach pol­
skich istniejącego tj. akademji umiejętności w 
Krakowie tudzież prezydentom miast, mających 
własne statuta, tj. Iwowbkim i krakowskim bur­
mistrzom.

Reforma szkół średnich.
Uwagi nad Sprawozdania Komisji w spra­
wie reformy szkól irednich, powołanej yizcz 
Akademję umiejętności w Krakowie do za 
latwienia przekazanego jej przez Wysoki 

Sejm wniosku.
(Ciąg dalszy.)

Na klasę ósmą przeznaczają referenci w nauce 
języka polskiego kurs literatury powszechnej, w 
którejby uczeń za pomocą podręczuika, umyślnie 
w tym celu ułożonego, zapoznał się z najistotniej- 
szemi zjawiskami literatur słowiańskich, francu­
skiej, włoskiej, angielskiej, hiszpańskiej. Ł tutaj 
w°trzymujpmy się od wypow iedzenia stanowczego 
zdania, wyjawimy tylko niektóre wątpliwości. 
Niezaprzeczenie byłoby dobrze i korzystnie, gdyby 
młodzież już w gimnazjum obeznawała się z naj­
celniejszymi płodami nowoczesnych literatur, o 
których obecnie słyszy tylko przygodne wzmianki 
bez związku i systemu; ale czy młodziez już w 
gimnazjum potrafi wynieść należyty pożytek z o- 
wej powodzi nazw, dat, szczegółów, które w tym 
przcumiocie są nawet w najzwięzlejszyra pochodzie 
nauki koniecznie potrzebne ? czy zajmując się lite­
raturą każdego narodu najwięcej po kilka godzin, 
gdyż na więcej czasu nie starczy, i przeczyta­
wszy po kilka urywków tłumaczeń, nie zawsze 
udatnych, wytworzyć sobie zdoła dokładny i wier­
ny obraz o rozwoju duchowym tych narodów? 
czy ow szem nie wyrobi się w młodzieży ów ency 
klopedyziu, płjtki a jałowy, nie kształcący ani 
serca ani umysłu, przed którjm komisja tak usii 
me chrcnić pragnie naszą młodzież? czy właśnie 
nie będzie to hołdowanie zasadzie: nurt metupm, 
8td multa? Niechaj o tein sądzą inni; co do nas, 
stwierdzamy tylko, że w innych gimnazjach do­
tychczas nigdzie nie uczyli i nie uczą fiutorji 
literatury powszechnej, przenosząc raczej ją Jo 
studjów uniwersyteckich. Ozytauie przez cały rok 
przekładów z obcych języków, stałoby muże także 
w sprzeczności z całym kieruukiem i poważnym 
nastrojem gimnazjów, które nie zapomocą niedo­
kładnych tłumaczeń lub suchych wiadomości bi­

bliograficznych i biograficznych, lecz na czytaniu 
wzorów w oryginale, i to na czytaniu grunto- 
wnem, połączonem z dokładnem zrozumieniem 
treści i formy, młodziana przyzwyczajają do poko­
nywania trudności, harowania woli i wyrabiania 
energii. Zanim wszelako taki kurs w gimnazjach 
możnaby urzeczywistnić, wypadałoby poprzednio 
w uniwersytetach krajowych ustanowić osobne 
katedry historji literatury poszczególnej, aby przy­
sposobić nauczycieli do tego przedmiotu Nadto 
należałoby znrenić grupy egzaminów nauczyciel­
skich, gdyż to jest niezawodnym pewnikiem, że 
jeżeliby cała nauka nie miała zejść na parodję, 
nauczyciele tego przedmiotu musieliby dokładnie 
zapoznać się z literaturą odnośnych narodów i po­
siadać w niej biegłość, sięgającą daleko poza czy­
tanie ich utworów tylko w tłumaczeniu polskiem- 

Natomiast usunięto z planu nauki języka 
ojczystego estetykę, której początki Zarys organi­
zacyjny temu przedmiotowi przekazuje. Spostrzegł 
ten niedobór referent języków klasycznych, to też 
na str. 101 sprawozdania zastanawia się, czyby 
nie można estetyki analitycznej połączyć z na­
uką języków klasycznych, a doszedłszy do prze­
czącej odpowiedzi, ni* wiizi innej drogi do wyj­
ścia, jak zostać w zasadzie przy pierwotnej myśli 
Zarysu, tj. połączyć naukę estetyki z językiem 
ojczystym, sądzi jednak, że byłoby może dosta- 
tecznem chociaż pół godziny tjiko w tygodniu 
pozostawić na estetykę przy polskim języku, a 
przytem obszerniej „  ż dotąd uwzględniać ją przy 
łacinie i greczyźnie, nareszcie nieco z ogólnej 
części poruczyć językowi niemieckiemu. Czy na 
takie propozycje referenta klasycznych języków 
zgodziłaby się sekcja języka polskiego, oczywiście 
wieuzieć me możemy ; stwierdzamy tylko, iż w 
rzeczy o języku polskim nie ma o tern wzmianki; 
a w języku łacińskim i greckim o tern mowy być 
nie może już dla tego, gdyż komkja, jak to pó­
źniej wykażemy, liczbę godzin przeznaczonych na 
naukę języków klasycznych tak zniżyła, że wła­
ściwe zadanie, przez Zarys określone, nie da się 
uskutecznić. W tym składzie rzeczy nie pozostaj. 
nic innego, jak tylko wyrazić ubolewanie, że o 
nauce początków estetyki, która co najmniej tak 
jest ważna jak historja powszechnej literatury, 
komisja zapomniała.

l ’lan nauki ję^k*. niemieckiego, zawarty tak 
w ogólnym reforawe kwmioji, jak w szczegołowem 
opracowaniu referenta, tworzy całość należycie ob­
myślaną i gruntownie opracowaną, Komisja odrzu­
ca bezwzględnie myśl częściowego powrotu do sy­
stemu dawniejszego, w którym wysiadano więk­
szość lub wszystkie przedmioty w języku niemie 
ckim, jako dydaktycznie fałszywą, innym przed 
miotom ubliżającą, bo robiącą z nich proste na­
rzędzie i środki ćwiczenia językowego. Słusznie 
też ubolewa komisja, że dotychczas nie ogłoszono 
systematycznej instrukcji, jak uczyć nauki języka 
niemieckiego. Licząc się z rzeczywistością, komi­
sja wjchodzi z założenia, że uczeń wstępując do 
gimnazjum, umie tylko czytać i pisać po niemie­
cku, i na tej podstawie buduje dalszy system na­
uki tego przedmiotu.

Dalecy od ocenienia szczegółów, co do któ­
rych sąd przyznać można tylko wytrawnym nau­
czycielom tego języka, poruszymy tylko pewn* 
kwesije, które nas uderzyły nowością pomysłu, 
lub wywołały pewne wątpliwości; Spotykamy się 
nasamprzód z twierdzeniem, jakoDy język niemie 
cki w organizmie gimnazjalnym był nie tyle 
czynnikiem wychowawczym, ile środkiem j  dla 
młodzieńca humanitarnie wykształconego do dal­
szych studjów i do życia publicznego. Jakkolwiek 
bowiem sam referat (str. 79) przyznaje, że przy 
tej egzekucj* celu głownego osiągnie się pod 
względem ogólnego wykształcenia więcej, aniżeli

Bo jednem pasmem i grób i kołyska I...
Mj tu, niewoli prawnucy, nie sami ;
Jak chwałą ojc'< w nain źrenica łyska,
Tak ich też imię n&szemi czynami.
Coś nam śpiewała, toś przodkom śpiewała,
Więc Ci i od nich spływa cześć i chwała.

* 4t*
O, biedna wieszezto z krainy niewoli,
Poczęłaś wielką piesn na cześć Bohdana...
Za Tobą duchy poszły w lot sokoli,
Wysoko 1... Czemuż nagle pieśń urwana,
Jak z ikaryjskiej wracamy wjpiawy?...
Ach, wiemy: pragniesz wrócić do Warszawy!

„1 em droższa pieśń, że idzie z tej ziemi kresowej, 
(,Co porodziła Polsce najmocniejsze głowy 

„I najsprężystsze ramiona;
„Z tej ziemi, która solą stoi w oku wroga,
, Wiecznie nam wydzierana, podwójnie nam droga, 
„Jak prawej matce dziecko w sądzie Salomona." *)

Słuchamy dalej ••• wnet rozegrzmi oda 
W piorun dla wroga a tęczą dla Rusi... 
Urwałaś!... Koniec kiedy Bog Barn doda — 
Wszędzie się spełnić słowo Syna musi;
1 dli. narodów pękną pielcie! bramy...
Wróć do Warszawy 1... końca doczekamy 1
Kiedyś — nie długo — Ojczyzna wyprawi 
Na obce ziemie najwspanialsze posły 
Po zwłoki swoich najdroższych żćrawi —
I rzesze ludu z pieśnią będą niosły 
Ode wsi do wsi ciężar ukochany —
A ty uwieńczysz laurem te kurhany I

Więc w tym pochodzie kiedyś do widzenia 1 
Więc do widzenia kiedyś tam w Warszawie! 
Miłość Ci nasza drogę opromienia,
I  orużyć będą niebiescy żórawiel
Więc do widzenia 1... Kaś słowa dotrzymał...
Niech żyje Deotyma I

Platon Kosteckit 
*) Ostatnia strofa udy Deotymy na o*Jć Bohdana

Zaleskiego.

Srebrny zegarek.
N O W E L A .

(Ciąg dalszy.)

Kiedy więc nadszedł już czas egzaminu, uży­
liśmy zebranych funduszów na zakupno ciężkiej 
sukni materjalnej, pięknego szala tureckiego, 
chustki koronkowej i t. p. Dopóki Mania była w 
domu wszyscy siedzieli ukryci w moim pokoju, 
ale gdyśmy zobaczyli ją wychodzącą z domu, 
wtedy nagle powstał na podwórzu i na schodach 
ruch, jakiego już dawno nie widziano.

Postanowiliśmy mieszkanie Mani ozdobić 
kwiatami i zielenią i teraz wszyscy rozproszyliś­
my się, aby zebrać potrzebny materjał.

Był czerwiec. Przyroda rozwinięta była w 
całej pełni, więc wkrótce znaleźliśmy to, co było 
potrzebne i każdy z nas wrócił z pełną ręką 

wiecia i zieleni. Jeden z moich kolegów — który 
obecnie jest już głośnym ogrodnikiem — ułożył 
i ustawił to wszybtko z gustem w pokoiku i 
wkrótce wszystko było gotowe.

Z zapałem dzieci zdobiliśmy drobną izdebkę 
świeżą choiną i bluszczem. Wszystkie obrusy mo­
je zawieszone zostały na ścianach i ozdobione 
festonami z kwiatów. Nie brakło tam wieńców 
z niebieskich anemonów, bukietów z róż, girland 
■l kwiatów szafranu i fiołków. Na stole stanęła 
klatka z kanarkami, w oknie doniczki z mirtami 
i fikusem, a u pułapu zawiesiliśmy lampę, obwi­
niętą bluszczem i ozdoDioną narcyzami białymi i 
ciemno - czerwonymi hyacyntami. I oba schody 
wiodące do izdebki zostały pięknie przyozdobione. 
Poręc? zielenił si^ jak rórczka Arona, a brama 
triumfalna % owoch młodych brzózek otaczała 
drzwi i zapraszała gości do wejścia..

A ile tam było rozpraw, dyskusji i śmiechu

się dotychczas osiąga', to jednak mając na wzglę­
dzie wzniosły cel zakładów humanistycznych, nie 
chcielibyśmy w programie nauk widzieć żadnego 
przedmiotu, któryby tylko cele praktyczne miał na 
oku. Jeżeli gimnazjum nie ma być zlepkiem lu­
źnych wiadomości, nie połączonych żądną wyższą 
myślą, to wszystkie przedmioty mają spełniać 
zgodnie to samo zadanie, a język niemiecki obok 
właściwego celu ma także w doborze materji i 
środków dykaktycznych iść ręka w rękę z inne mi 
przedmiotami. To wszelako wcale nie przeszkadza, 
aby wstąpiła nauka owego przedmiotu na tory prakty­
czne, a posługiwała się metodą, prędzej do celu wiodą­
cą. A podnosimy ów wzgląd dlatego, że nie mamy 
wiary, zeby w szkole publicznej przy znacznej 
liczbie uczniów przez d ra  lata najniższe, jaL 
pragnie referent, można wyrzec się gramatyki, 
choćby w najkrótszą i najprostszą ujętej formę, ą 
całą usilność sk erować tylko do rozmówek z 
uczniami, choćby naj systematyczniej kierowa­
nych. Być może, że zanalto nawykli do ru ­
tyny dotychczasowej, nie możemy uświadomić 
sobie, jakim sposobem tą nową metodą, dotych­
czas nigdzie w szkołach nie praktykowaną, dały­
by się raźne postępy uzyskać; ale cokolwiek bądź 
wolelioyśmy pozostać na gruncie stałym i usunąć 
z pod nóg zawadzające zapory aniżeli puszczać 
się na ścieżki, które może w prywatnej nauce 
z jednym lub kilku uczniami częstokroć do celu 
doprowadziły, ale w szkole łatwo na manowce 
dowolności zawieśóby mogły. Ćwiczmy ucznia w 
mówieniu, ale nie przenośmy nauki właściwej 
gramatyki do klasy trzeciej i czwartej, skoro 
wiadomo, że ta nauka najlepiej udaje się w kla­
sach najniższych, gdzie umysł dziecka jeszcze 
najświeższy, pamięć najdzielniejsza. Tu też pora 
najstosowniejsza wyuczyć prawideł gramatycznych 
i zabezpieczyć uczniowi wiedzę jako stałą wła 
sność na dalsze lata.

Przeniesienie głosowni do klasy piątej zna- 
'Ssćby mogło także licznych przeciwników, którzy 
twierdzą, żu w gimnazjum wyższem szkoda ka­
żdej godziny na£ ćwiczenia gramatyczne, gdyż 
z daleko lepszym skutkiem obrocie ją można na 
inne części nauki; » jeżeli tym sposobem, jak 
twierdzi referbnt, miałoby pomóc się pisowni, to 
na wszelki sposob byłoby za późno, gdyż uczeń 
pisowni powinien dobrze się już nauczyć w kla­
sach niższych.

_______________  (C. d. n.)

K O R E S P O N D E N C I f i .
W iedeń 2 0. marca.

Hrabia August S t a r z e n s k i .  posei Tarno­
polski, wniósł na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego trzy petycje, z obwodu 1 arnonolskie- 
go pochodzące, w sprawie poparcia u rządu 
budowy kolei wicynalnej z Tarnopola do Ko- 
pyczynrec.

Wiadomo, że w Kopyczyńcach będzie stacja 
kolei transwersalnej; linia Tarnopol-Kopyczyńce, 
łączyłaby więc kolej Karola Ludwika z koleją 
transwersalną, t. j. całą północno wschodnią 
część Podola galicyjskiego z powiatami połu- 
dmowemi, a w dalszym kierunku przez kolej 
transwersalną z całem n&szem Pokuciem. Każdy 
musi przyznać, jak wielkiej doniosłości byłby 
ten kawałet kolei żelaznej nie więcej jak 8 mil 
długości mającej, dra komunikacji tej, w surowe 
produkta obfitej okolicy.

Kolej Karola Ludwika już dawno powzięła 
zamiar budowania tej linji — pierwotnie do Hu- 
siatyna, a teraz gdy przyszła do skutku kolej 
transwersalna do stacji tejże kolei Kopyczyniec. 
Towarzystwo kolei Karola Ludwika, zbudowałoby

tę lmją bez gwarancji państwowej, gdyby tylko 
rząd sprawę tę zechciał pilnie popierać.

Wniosek zatem hr. Starzyńskiego był wczorrj 
na kole obszernie rozbierany. Ze czternastu mów­
ców przemawiało za budową tej tak ważnej dli 
kraju kolei, między temi nie tylko posłowie bez­
pośrednio interesowani, lecz i inni, jak B au m , 
J a w o r s k i  ect. Nikt nie był jej przeciwnym, 
tylko przewodniczący pan G r o c h o l s k i  chciał 
by sami interesowani ubiegali się za tą sprawą, 
bez pośrednictwa Koła, a poseł Z u k - S k a- 
r z e w s k i raaził wstrzymać się z uchwałą do­
póki nie rozpocznie się budowa kolei transz ersal- 
nej. Zapadła zatem prawie jednomyślnie decyzja, 
że ma być wysłaną deputacj* z Koła do rządu t 
wezwaniem o jak najspieszniejsze nadanie n i  tę 
linię koncesji Towarzystwu Karola Ludwika, sko­
ro ubiegać się będzie o jej budowę

Wśród dyskusji w Kole, objawili posłowie 
zdanie, że dotychczas rzad bardzo po macosze- 
mn traktuje sprawy kolei wicynalnych w Galicji. 
J&kkolwiek Koło nie przypisuje niechęci panu 
Pmo, lecz przy ministerstwu e handlu znajdować 
się mają referenci me bardzo dobrze dla nas 
usposobieni. Do tych nam niechętnych zaliczają 
pana radcę Witka. Wiadomo, że we wszystkich 
ministerstwach znajdują się na wysokich posa­
dach ludzie z dawnej biurokratyczno centralisty­
cznej klki, kcórzj•, jak Chertek, ua każdym kroku 
usjjnją szkodzić naszemu Krajów..

O panu Witku powszechnie mówią, że ma 
być bardzo nieuczynnym i niegrzecznym; są to 
dobrze nam znijome zalety naszych dawnych 
b:nrokratów. Zdaje nam. się, że powinni, już wy­
pić dla tych panów ostatnia godzina, publicysty­
ka powinna demaskować takie osobistości wobec 
rządu; gdyż panowie ci osłabiają w kraiu zaufa­
nie do rządu.

Wiemy nawet, że niechętni nam biurokrot 
w ministerstwie handlu nie chcieli kolei Karola 
Ludwika wydać wstępnej koncesji na trasowanie 
linji wicynalnej z Podhajec na Brzeżany do Za- 
dwórza. Tego rodzaju koncesja do niczego nie o- 
bowiązuje rządu, który z tego powodu prawie ni­
komu jej nie odmawia; a zatem i w tym wy­
padku musimy obwinić referentów o niechęci dl* 
towarzystwa kolei Karola Ludwika.

Inaczej ma się rzecz w Czechach, gdzie cho­
ciaż dwa razy tyle jest kolei, co w Galicji, rząd 
popiera wszelkiemi siłam. budowę kolei wicynal- 
njch. Ktokolwiek tam ubiega się o budowę kolei 
wicynalnej, zn»chcdzi u rządu wszelkie ułatwie­
nia; tylko jeana Galicja, stojąca dzisiaj tak 
silnie przy rządz«, jest inaczej traktowaną.

Na to jedyna jest rada, aby panowie mini­
strowie starali się jak najrychlej uwolnić od ba­
lastu biurokratyczno centralistycznego, który za­
pełnia ich biura.

R A D A  P A Ń S T  W A .
W iedeń 21. marca. (Teł.) Posiedzenie Izby 

poselskiej. Rozdano sprawozdanie posła Hausnera 
o pocztowych kasacn oszczędności. W rozprawie 
szczegółowej o reformie ordynacji wyborczej 
Schaarschmid przemawia przeciw § 2 — co do 
wyboru z czeskiej większej posiadłości, ponieważ 
piswo reprezentacyjne większej własności winno 
być pojmowane korporacyjnie, a zamierzona zmia­
na w ten sposób narusza podstawę tego prawa 
reprezentacyjnego, iż właściciele alodjalni są po­
krzywdzeni , a przeciwnikom, wielkiej Własno­
ści dano do rąk najobtrzejszą broń (braw.' z 
lewicy).

Lokkowicz zastrzega się wraz ze swomi 
przyjaciółmi politycznymi z C/ech, przeciwko za-

przy tej całej robocie łatwo sobie wystawić, opi­
sać trudno.

Była mniej więcej pierwsza, kiedy skończy­
liśmy całą robotę i wzięli się do usunięcia po­
łamanych gałązek i rozrzuconych liści. Jeden 
z kolego w otrzymał polecenie, aby stał na straży 
obok schodów, czterej inni m idi zaintonować 
w chwili uroczystej, w której Mania wejdzie do 
pokoju kwartet, a mnie powierzono najgłó 
wniejszy i najzaszczytniejszy urz-ył, n i iłem 
bowiem z stosowną przemową wręczyć jej naj­
piękniejszy nasz podarunek, m aktki złoty zega­
reczek z łańcuszkiem, który był. specjalnie 
prezentem odemnie.

Któż wyobrazi sobie nasze zadziwienie, gdy 
wśród oczekiwania wszedł nagle stary Mikołaj — 
urocz] ście krocząc, jak prorok w całym blasku 
swej dawnej godności. Miał trok na sobie zielo­
ny, cylinder wysoki starej mody i rękawiczki 
w stylu Marji Teresy. Ze ten strój zrobił na 
wszystkich komiczne wrażenie, rozumie się samo 
przez s ię ; ale młodzież z instynktu ma posza­
nowani* dla siwego włosa, a ponieważ czuliśmy 
aż nadto dobrze, że oiedny starzec wystroił się 
tak tylko dlatego, aby uświetnić również uro­
czystość, ponieważ wiedzieliśmy, że od. lat wielu 
już nie ubierał się nigdy w mundur, byłby 
nikt z nas z pewnością się nie zaśmiał, gdyby 
kwartet msz, złudzony otworzeniem drzw nie 
był zanucił pieśni powitalnej, To małe ijui pro 
quo pobudziło wszystkich do śmiochu.

Ale Mikołaj się nie zaśmiał. Stał poważnie 
i nieruchomie jak statua, w obec wybuchu na­
szej wesołości, ściskał tylko w pięść rękę pra­
wą, alt widocznie dla tego, że w dłoni tej coś 
ukrywał, a bynajmniej nie po to, aby nam 
grozić.

Stary Mikołaj zapanował nad sobą i rzekł 
głośno tak, jakby czytał ustęp t jakiej postylli ga­
niąc nas, ż* chcemy biedną dziewczynę przyzwy- 
ctaić do zbytku, którego jej późniei zabraknie. 
Naturalnie odezwały się repliki z wymówkami d u

skąpstwa kaznodziei, gdy nagle umówiony znak 
przerwał obopólne zarzuty. Ustawiliśmy się w sze­
regu i czekaliśmy cierpliwie. Wkrótce posłysze­
liśmy lekki jej krok na schodach, drzwi otworcy 
ły się i Mania utonęła przed nami.

Bardzo często wchodząc do sali balowej czu­
łem, że salę tę nie oświetlają płomienie świec, 
a raczej piękność kobiet ten olas rozpościera, ale 
nigdy jednak nie widziałem w ludzkiej twarzy 
tyle blasku, ile ich było w oczach i w uśmiechu 
naszej pupili i. Ma ua uznał., za stosowne z płaczem 
ukryć swą twarz w chustce z wielkiego wzrusze­
nia, ale oczy Mani nabierały coraz więcej ogni*. 
Nie uyło nic w lem dziwnego. Wszak w chwili 
tej było wszystko uroczyście nastrojone, ono sama 
i całe jej otoczenie.

Dzwony Kościelne jasnym głosem donosiły o 
skończonem nabożeństwie, promienie głof ja  igramy 
radośnie na białych firankach i oświecały kwieci* 
i listki witające ją wesoło, a młode, czyste głosy 
z drżeniem śpiewały w jej cześć pozdrowienie.

Tylko stary Mikołaj uścisnął ją, my zaś go­
rąco uścisnęliśmy jej drobną rączkę—a teraz przy­
szła kolej na mowę uroczystą. Nauczyłem się bar­
dzo pięknego przemówienia, w kiórem czas (ze­
garek) był postawiony jako antyteza wieczności 5 
aie z pewnością nigdy żaden mówca nie za iąl się 
jeszcze tak nieszczęśliwie, jak mnie się tp -wtedy 

; zdarzyło. Nieśmiało podałem jej nasz wspólny po- 
j darunek, który był istotnie bardzo piękny i mu- 
■ siał olśnić biedną dziewczynę. Rysy J®J J
1 się nagle; niebiański wyraz twarzy u?żąP“  P 
radością najwyższą, oczy jej błyszczały, J J 
wznosiło się gwałtownie i caie morze pu. p -J 
okrasiłoiei lica i usta. 2 wesołoScią niemą całowa­
ła zegarek i zawieszała łańcuch naokoło szyi. A 
kfieoy z otwartemi rm iony pomoczyła ks mnie i 
t tloćhała n- mej piersi z radości, wtedy silnie 
pragnąłem jak najrychlej umrzeć, a uczucie to go­
rące z pewnością jest dowodem, że się kocha, i i f

. iacf IrAnłiŁTWiTl..,

Od Wydawnictwa.

DEOTYMIE
u  raucie Iwowskisgo Koła literacko-artjstpnego

dnia 21. marca 1882.

Od chmurnych gaibów Biesaczaau, daleko,
Ku Czarnomorza burzliwej topieli 
Niezmierną folą niwy Rusi sieką...
^ idna, gdy w pmestwor mujem się rozścieli, 
Ruś, ł  barwy, woni*, słowiki obfita —
Dziś, szara, smętua, caomże Cię powita ?1

Zimowy poświst huczy w gaju szumie , 
(Jhociaż auzi>L8ki błękit się roztacza;
A z serca, tylko zaszczebiotać umie 
Skowronek, pierwsza pociecha oracza; 
Bezwonny tylko Rusałeczka młoda 
Bukiet pierwiosnków z brzegu lasu poda.

Lecz towarzy8* ^  po gęśli i wierze 
Wita poetów ruskich zbór rycerski :
W ięc Key u progu z dzbanem wita szczerze, 
Więc. Zimoruwiez na fl*tm pasterskiej, 
Smętny Malczewski, a z stopu, z futora 
iJhmurny Padurra, wieszczy Wernjhora.

Więc męczennicę za ojczystą sprawę —
Ci, co nie zns Li obroży na szyi —
Witają. Scfiyla Rewera buławę,
Sawa, rułassi, rycerstwo Mary*
I nim pobudza znów poleci rosą,
Do lauru Tobib palmę w hołdzie niosą.

ć  kiedyś gościem kochanym Lwigrodu,
Jfiąc Cię witają rąjcy, konzulowie — 
jjeibowm auchem a sławetni z rodu;
"ięjeuwi pomnik dzielność ich opowie...

złamany, a serce się me da 
fcPton Tatai*. ni armatom bzweda.

Z nuwym kwurtnleiu upraszamy sian. 
czytelników n wczesne nadesłanie prenu­
meraty dla uniknienia refa laniaeyj i uregu­
lowania nakładu.

Przedpłata na Dziennik Polski wynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej

ro c z n ie .....................................

Eó łro czn ie ...............................
w arta ln ie ...............................

m iesięczn ie ........................

18 zh. — ct.
9 tf -- ii
4 tl 50 u
1 II 50 u

Na prowincji i  przesyłką pocztową :

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

24 złr. —
12 „ -
6 „ -
2 „  -
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rzutowi, jakoby Czesi wówczas, gdy zajmowali 
stanowisko bierne, byli kiedykolwiek zapomnieli
0 uszanowaniu i obowiązkach swych dla korony 
(żywe oklaski). Mówca "dowodzi, że podział wiel­
kiej własności na okręgi wyborcze, jest nakazem 
sprawiedliwości i odpowiada ogólnym interesom. 
Dążeniem projektu jest, przywrócić pokój w kraju
1 w państwie. (Żywe oklaski z prawicy).

Następnie przyjęto wniosek zamknięcia dy­
skusji a T o m a s z c z u k a  wybrano generalnym 
mówcą. Tomaszczuk dowodzi, że uprawnienie wy­
borcze większei posiadłości nie należy w ogóle 
odnosić do pocLU w histerycznych, lecz szukać 
trzeba w tern, że w własności większej widziano 
czynnik usuwający się od walki stronnictwa, któ­
ry bedzie podporą jedności państwowej i z tego 
punktu widzenia uważano uprawnienie większei 
własności za rzeez konieczną. Wniosek Z e i t- 
h a  m m  e r  a i dyskusja nad nim przyniosła wiel­
ką szkodę temu prawu. Mówca wywodzi dalej, że 
ustęp §. 2. dotyczy posiadłości ordynackiej, zawiera 
w sobie zmianę konstytucji i wymaga do uchwały 
’/, głosów większości. Mówca wyraża w końcu 
nadzieję, że czasy panowania dla stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego powrócą znowu. (Oklasui z 
lewej, zaprzeczenia z prawicy). Sprawozdawca 
Zeithammer powiada z przyciskiem, że Czesi sza­
nują i cenią niemiecką umiejętność, ale nie trze­
ba im zawsze mówić, że Niemcy stoią o całe 
niebo wyżej od Czechów, bo w ten sposób drażni 
się ich tylko i utrudnia się porozumienie. Nastę­
pnie referent motywuje swoje wnioski merytory­
cznie i dowodzi, że przy nowej ordynacji wybor­
czej zmienić się bardzo wiele musi w Czechach, 
jeżeli w ten sposób ,edno stronnictwo w większej 
własności czeskiej ma być reprezentowane, zwra­
ca się przeciw zarzutom podniesionym przez de­
putowanych z lewicy, wykazuje, że wiernokon- 
styiucyjni bronią prawa wyborczego większej wła­
sności tylko tak długo, jak długo są w większo­
ści, a napadają na nią skoro się tylno znajdą w 
mniejszości. Przyjęcie wniosku uie jest narusze­
niem, ale obroną i wzmocnieniem zasadniczej u- 
stawy państwowej. (Oklaski z prawicy).

S t u r m  żąda imiennego głosowania i stare, 
się dowieść, że do przyjęcia §. 2. potrzeba */, 
większoś n?

W sprawie zapatrywania wypowiedzianego 
przez Sturma, że do przyjęcia §. 2- potrzeba */» 
większości, zabiera głos prez. Smolka, oświadczając, 
ia  zapatrywania tego bynajmniej nie podziela 
(Niepokój na lewicy). Nie chce on powracać do 
argumentów, które dla poparcia jednego lub dru­
giego zapatrywania przytoczono w Izbie, ale 
trzyma się tego, że brzmienie §. 7. ustaw zasa­
dniczych wyraźnie odróżnia klasy wyborcze od 
kół wyborczych, a w połączeniu z §. 15. bynaj­
mniej nie wymaga */, większości. Przekonanie to 
wypowiadam z tym większym spokojem, że w 
razie mylności zapatrywania"1 z mej strony, pozo 
staj i jeszcze prawo korektywy w uchwałach Izby 
panów i w najwyższej sankcji. W głodowaniu 
imiennem j  rzyiętc §. 2, 165 członkami przeciw 
145. Do §. 7, który zawiera ustanowienie okręgów 
wyoorczych, mówi dep. L e n  z i wykazuje, Ze co 
się tyczy liczby ludności i płacenia podatków 
okręg wisdeński Landstrasse może się porównać 
z takismiż samemi liczbami n większej własności 
w Czechach. Po przyjęciu §. 7, 8, bez dyskusji 
posiedzenie zamknięto.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
P e te rsb u rg  13. marca. Na przedstawienie 

generał gubernatora Wschodniej Syberji, Mieszcze- 
rykowa, rząd powstrzymał tamże sprzedaż grun­
tów skarbowych, postanawiając rozdać je pomię 
dzy chłopów, przenoszących się z Europy w celu 
poprawienia losu swejego. Projekt zreformowania 
zarządów gminnych w prowincjach nadbałtyckich 
przyjdzie do rady państwowej, dopiero po ukończe­
niu rewizji senatorskiej w wzmiankowanym Kraju. 
Teki i Turkmeni, ani chcą słyszeć o poborze woj 
skowym; car nas zwyciężył, powiadają oni, bę­
dziemy mu wierni, będziemy go bronić po swoje­
mu, a,e rekruta w sołdaty nie damy*.

Sotcoje W arnia w artykule wstępnym roz 
w»ża stosunki Turcji do Rosji i powiada: .Ośmie­
lona przez dyplomację mocarstw zachodnich Tur­
cja, jeżeh me staje względem Rosji w stosunku 
wprost nieprzyjaznym, przybiera wszakże niewła­
ściwy ton. Niedawno temu władze tureckie za.- 
Irzymały w Bosforze statek floty ochotniczej poc 
błahym pozorem. Statki te bez przeszkód przepły­
wały przez tureckie c’eśniny jako statki handlowe, 
jakiemi bezzaprzeczenia są w czasie pokoju. Zda­
rzyło się właśnie, że statek „Moskwa* zabrał dla 
przewiezienia na wyspę Saehalin partię rekrutów 
bez broni. Porta zatrzymała statek i założyła pro 
test*. Rzecz wprawdzie wyjaśniła się niebawem, 
,n ie można przecież, powiada Notcoje W nm ia , 
nie widzieć w tern rozmyślnego przyczepiania się*. 
Dalej artykuł opowiada, juk Porta z rezu miękka

Spojrzałem ku matce Mani i spotkałem jej 
m rok  wstrętny, odtrącający. Og’ ‘dnąłem się za 
Mikołajem. Stał blady jak trup. W oku jego nie 
b jło  widać ni groźby, ni ostrzeżenia, a tylko naj­
głębsze upokorzenie. Biedny stary nie wyrzekł i 
słowa i |ak pijany wytoczył się z pokoju.

Kiedyśmy się wszyscy poczęli rozchodzić, nie 
byłem z pewnością jedynym, który czuł, że z tym 
wspaniałym momentom okres prawdziwego szczę­
ścia dosięgną! zenitu i wszystko skońcsyć się 
wkrótce musiało. Wszyscy pytali mię np tarczy wie, 
co się stanie teraz z Mani}: czyli ma ona pozo­
stać nadal przy matce, czy ma sobie szukać ja 
kiegoś miejsca jako nauczycielka prywatna, czy...

Cóż ja  wiedzieć mogłem?... Nigdy mi nie 
przeszło nawet przez myśl, że może w tern wszy- 
stkism nastąpić jakakolwiek zmiana, a przecież 
teraz ona nadeszła i wyszczerzała do mnie zęby 
jak trupia czaszka. Czułem tylko, że w samotno­
ści muszę pozbierać myśli i szybko uściskiem rę­
ki pożegnałem moich towarzyszów.

Jak długo chodziłem, gJziem był, nie wiem. 
Nie zwracałem nawet uwagi na przedmioty ze­
wnętrzne, i zatopiony byłem cały w świat fanta­
styczny i tajemniczy, w którym za każdem ude­
rzeniem pulsu zmieniały się obrazy. Co chwila 
z jaw iła  się przedemną przyszłości tajemnicza po­
stać; tysiące 'róg krzyżowało się przedemną, de 
dla mnie żadna nie była dobrą, jakaś siła tylko 
wewnętrzna parła mię ciągle naprzód i na­
przód. (D. n.)

i skłonna do przeprowadzenia układów dla zabez­
pieczenia Rosii przypadającego jej wojennego wy­
nagrodzenia, bez ceremonji układy te zerwała. 
„Zły to znak czasu, zwłaszcza jeżeli weźmiemy 
na uwagę obecne położenie, w którem przyjazne 
i dobre sąsiedztwo Rosji ma dla Turcji pierwszo­
rzędne znaczenie, ułatwia jej walkę z nrtrętnemi 
roszczeniami państw zachodnich, jedno po drugiem 
obrywających kawałki z tej lub owej części władz­
twa otomańskiego*.

Odsski Wiertnik z dnia 17. bm. zajmuje się 
znanem starciem w radzie państwa Hausnera z 
Kułaczkowskim. Całemu światu wiadomo, po czy 
jej stronie leżała prawda. Ale Wiestnik nie chce 
znać żadnych oficjalnych stenograficznych spra­
wozdań, (które przecież nie mogą i nie mogłyby 
być sfałszowanemi, bo w takim razie p. Kuła- 
czkowski nie omieszkałby skorzystać z przysługu­
jącego mu prawa i sprostowałby niezawodnie)—i 
wierząc na słowo Dilu lwowskiemu, popletł trzy 
po trzy, na każdym kroku mijając się z prawdą. 
Tak na przykład znany ironiczny frazes Hausnera 
o warunkach w jakich Polacy, a w jakich „nie­
którzy* Rusini stają się wiernymi do tronu, W if- 
stwh  uważa za obelgę uczynioną narodowi rosyj­
skiemu, gdy tymczasem każdy przekonać się mo­
że, że mówca pił nie do Rosjan, a nawet nie do 
Rusinów, lecz tylko wyłącznie do nieszczęsnej 
kliki świętpjurskiej, zdradzającej w pierwszej linji 
własny swój naród. — Innych błędów, skopiowa­
nych z D la  mijającego się. z sumieniem, nie 
warto podnosić; wolemy natomiast przypomnieć, 
co było przed trzcina miesiącami. Dziwiąc się 
wtedy, że taki odeski 'Wjedńik, czyni nam czę­
stokroć najniesłuszniejsze zarzuty, podaliśmy radę, 
ażeby radakcja z nad Czarnego morza, rządząc 
się zasadą audiatur et alkra pars, wysłała kogo 
do Galicji, coby się na miejscu przekonał o tu­
tejszych zatargach. Cóż na to odpowiedział Wie- 
stnik. Oto, że uprzedził nasze żądanie i że odda- 
wna wysłał był korespondenta, który rozmówi­
wszy się z u i ł  m  i jemu podobnemi, przekonał 
się, iż zarzuty czynione przez Rusinów (czytaj 
„Swiętojurców*), są zupełnie słuszne. Ależ Diło 
to tylko jedna strona — korespondent wcale nie 
rozmawiał z Polakami, a zatem jakież to posza­
nowanie wspomnianej zasady, którą niby to się 
rządzi Wiestnik odeski?

K R O N I K A .
I m  ów, 22. marca.

Wiadomości osobiste. Major Józef Z a l e ­
s k i ,  z 7 pułku ułanów, otrzymał krzyż oficerski 
królewskiego włoskiego orderu „Corona dTtalia" 1 
krzyż komandjreki królewskiego serbskiego orderu 
„Takowa". — P. Antoni Karol Z i ę b i ń s k i ,  zło­
żył na uniwersytecie Jagiellońskim doktorat praw.

R aa f d la  Deotym y. Wczoraj gościło Koło 
Literackie u siebie ulubioną naszą poetkę Jadwigę 
Łuszczewską, Zgromadzenie było świetne. Panie 
w pięknych toaletach zasiadły wieńcem do okoła, 
mężczyźni w strojach polskich i Irakach zajęli śro­
dek. Pe pół do 10. weszła Deotyma. Muzyka za­
brzmiała fanfarą. Prezes K o ła  literackiego powitał ją 
w imieniu tegoż i w imieniu wszystkich zgroma­
dzonych. Słów było nie wiele, lecz płynęły z serca 
i były wyrazem tego, co każdy z obecnych czuł 
1 myślał.

Na to powitanie odpowiedziała Deotyma:
„Temu co v nasze dzieje patrzy niestrudzenie, 
Źrenicą myśliciela i sercem poety,
Podwójne dzisiaj niosę dziękczynię :
Myślą lutnistki i sercem kubiery -.

Nastąpiły powitania osobiste i przedstawienia 
się. Wszyscy garnęli się do poetki, każdy rad był 
usłyszeć z jej ust choć słów kilka. Muzyka prze­
grywała wyborowe utwory, a zgromadzenie ożywiało 
się z każdą ckwilą.

Następnie odśpiewał chór męski kantatę ułożoną 
na cześć Deotymy. Oto Jej tekst:

O! witaj Wieszczko nam natchniona, 
Szlachetny kwiecie polskich cór!
Której myśl z góry naznaczona,
Ma lotne skrzyła o lich piór!

Na Twojem czole, o! "Wybranko 
Bożego piętna chryzmat lśni;
Tyś czystych ogni jest Kapłanką,
Twa harfa czystym dźwiękiem brzmi.

Na skrzydłach pieśni, o ! natchniona!
Górą rodaków serce nieś!
Nadziei rzucaj w nie nasiona,
I  Raj stracony w pieśni wskrześ!

Teraz przystąpił do Deotymy p. Władysław 
Bełza i wręczając jej prześliczny bukiet, w te ode 
zwał się słowa;

„Wszystko co zacne, wielkie i czczone,
Z niewleś iiej braliśmy ręki:
W takt serc niewieścich, pieśni natchnione,
I  harf stroiliśmy dźwięki.

A Ten, co w chmurach dum a u k ry ty ,
Was za narzędzie brai boże:
Wlewał potęgę w ramię Judyty,
I  piesi i natchnął Deborze.

On Cię przyoblekł w natchnienia blaski!
Więc za Twe pieśni promienne:
Odbierz w podziwie, nie czcze oklaski.
Ale te kwiaty wiosenne!“

Deotyma była wzruszona. Powstawszy zaim­
prowizowała następującą odpowiedź:

Nie wiem, co milej za serce porywa,
Czy takie kwiaty — czyli takie słowa?
Niechże się święci ta wiosna szczęśliwa,

Co mnie przywiodła do Lwowa.
Podróżną lutnię wziąwszy na ramiona,
Mogiłę Wandy uczciłam po drodze,
I  w postać Wandy cała zapatrzona,

Z nad Wisły — do Was przychodzę.
I  ja ślub wzięłam z kalinowym wieńcem,
Kapłance pieśni, o ! nie zdjąć go z głowy.
I  mnie, jedynym w życiu oblubieńcem,

Najświętszy duch narodowy.
I  życie pędzę śród miłosnej troski,
Na wpatrywaniu się w jego oblicze,
Pocięte, jakby obraz Częstochowski,

Jak obraz ów, tajemnicze.
I  ziemię moją obchodzę sto razy,
Aby pochwycić z zachodu do wschodu 
Wszystkie odcienia i wszystkie wyrazy,

W licach mojego narodu.
Gdzieindziej wszędzie, nad "Wisłą czy Niemnem 
Gopłem czy Dniestrem, ból serce przenika,
Bo tam oblicze jest bladem 1 ciemnem,

Istotna twarz męczennika.

Lecz gdy nad Pełtew przybywam z kolei,
O dziwne szczęście! w licacn oblubieńca,
W licach narodu, widzę ślad rumieńca,

Krew odmłodzonej nadziei.
Co tu rąk, dzielnie niosących sztandary!
Co serc niewieścich z bezdenną skarbnicą!
Ile w młodzieży zapału j wiary !...

Ach, witaj mPlwJg. stolico!
Serce mi rośnie wszędljt gdzie tu stanę,
Ale najmocniej, gdy mię to gościnne 
Porywa Koło, co nie jest jak inne ■

To „Koło z a c z a r o w a n e ! "
To pierścień, w którym, jak wróży nadzieja, 
Stopią się kruszce, zjedDoczą klejnoty.
Wszak przed wiekami, z progów Kołodzieja, 

Stoczył się Polsce wiek złoty!
Zgromadzenie przyjęło te słowa gorącemi okla­

skami.
Po chwili wystąpił p. Platon Kostecki. Głosem, 

który potężnie odbijał się w sercach słuchaczy, od­
czytał poemat, który podajemy osobno w dzisiejszym 
fejletonie. Ostatnie słowa jeszcze nie przebrzmiały, 
gdy muzyka zagrała: „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  
z g i n ę ł a . "  Entuzjazm był wielki. Poetka potrze­
bowała chwil kilka, ażeby opanować wrażenie. Po 
chwili przemówiła:
„Czemuż w tej chwili nie inam głosu Kallurona, 
Którego sti nna róże i pioruny sieje ?
Gwiazda jego nam szczęści, gdyż z Twoją złączona. 
Przeniosła imię polskie aż za Pireneje."

Resztę czasu zajęły rozmowy, w którycli Deo­
tyma bardzo żywy biaia udział. Przechadzała się po 
sali, a zadowolenie z przyjęcia, jakiego w Kole i we 
Lwowie w ogóle doznała, było bardzo wielkie. Ciągle 
powtarzała: „Tak mi tu dobrze, tak serdecznie, że 
tego nigdy, nigdy nie zapomnę,"

Około godz. wpół do 12 opuściła Deotyma zgro­
madzenie , które,ją żegnało serdecznie, szczęśliwe, 
że mogło ją choć kilka godzin mieć w swujem 
gronie.

Deotyma fotografowała się onegdaj w zakła­
dzie p. Mieczkowskiego przy ul. Pańskiej.

Bankiet aa czeCĆ posła Touuera wypadnie 
świetnie, gdyż dotychczas wpisało się już około 
stu osób. Pa bilety zgłaszać się można don rodak 
cyj Gazdy Narodowej i bsknnika  tolskkgo.

Śledztwo w spranie Olgi Hrabar i tow. 
Słoiro donosi, że przesłuchiwano temi dniami człon­
ków redakcji jego pp. Klementowicza i Dudę, tu 
dzież panią Płoszczańską i p. Gierowskiegu, zięcia 
Adolfa Dobrzańskiego.

Starost*© trembowelsMe ogłasza konkurs 
do dnia 15. maja b. r. na otwarcie apteki w Strus- 
sowie.

Dekret nSEiie-tac t ^a  rozwiązujący radę 
gminną hnilicką, zawiera następujący ustęp :

„''rzy dochodzeniu przeprowadzonem jraez ck. 
starostwo z powodu zgłoszenia przez stu kilkudzie­
sięciu cztonkow gminy Hniliezli przejścia swego z 
religji gr. kat. ra  rsligję grecko orjentainą, zostału 
sprawdzonym, że kruk powyższy rzeczonych włościan 
nie był wypływem ich własnej woli, lecz wynikiem 
tajnej, od dłuższego czasu w gminie prowadzonej 
agitacji, na której cze e stali wójt gminy Hryć 
Hłuszka, zastępca wójta Wabyl Zazula i radny 
gminny Iwan bzpundar, i że w aghacji tej brali 
oprócz powyżej wymienionych, wybitny udział dalsi 
dwa; członkowie miejscowej rady gminnej Tymko 
Baszewski i Mar ko Malinowicz. bprawdzonem zosta­
ło, że ra Ini powyżsi postarali się o sporządzenie 
podań, któremi wspomnieni członkowie gminy Hui- 
liczek, zawiadomili o przejściu swem na prawosła­
wie c. k starostwo, gr. kat konsystorz metropo­
litalny we Lwowie i gr. orjent konsystorz w Czer- 
niowcach, że na podaniach tych, z którycu miano­
wicie drugi* wniesione do tutejszego gr. kat. kon- 
systorza metrop. stanowi z powodu treści swej istotę 
czynów podlegających ns:awie karnej podpisywali człon 
ków gmi y wójt Hryć Hłuszka i radni Tymko Bu- 
szeitski i Marko Malinowicz i że przy agitacji po­
wyższej przekroczono u ogóie granice legalności. Z 
tego powoda nas.ąpiło uwięzienie powyżej wymię 
uionych pięiiu czlunkow irady gminnej ze struny 
c. k. sądu krajowego karnego we Lwowie i wdro­
żono pizeciw tym śledztwo sądowo karne. Przy po- 
wyźszem dochodzeniu sprawdzonem zostało zarazem, 
że wyżej nazwani członkowie Rady gminnej prze­
nieśli w mowie będącą agitację do samej Rady, mia 
nowioie, że jak zezoał radny Stefan Jaworski i sam 
wójt Hryć Hłuszka na posiedzeniu Rady zwolanein 
dnia 24. grudnia z. r., uzupełniono na wezwanie 
wójta brakujęee na powyższych podaniach podpisy, 
że na posiedzeniu tem uchwalono wydelegować ra­
dnego Iwana fezpundara do odwiezienia podania do 
konsystorza metrep. do Lwowa, i że według ze­
znań rpdrych Stefana Gerusa i Stefana Jaworskie 
go uchwalono na tem samem posiedzeniu udzielić 
powyższemu delegatowi z funduszów gminnych 7 zł. 
na opędzenie koszcOw podróży do Lwowa.

Gdy Rada. gminna w Hniliczkach powyźszemi 
uchwałami i zarządzeniami, nie mającemi nic wspól­
nego z przysłużaiącemi jej prawami i ciążącymi na 
niej obowiązkami przekroczyła swój zakres działania 
i nie można spodziewać się należytego spełnienia 
ubowiązków względem utrzymania porządku 1 bez 
pieczeństwa publicznego, przeto widzę się spowodo­
wanym na mocy $. 199 ustawy gminuej rozwiązać 
Radę gminną w Hniliczkach".

Dalej następuje polecenie, ażeby do sześciu ty­
godni rozpisano nowy wybór. Kierownictwo tymcza­
sowe gminy oddano włościaninowi S t e f a n o w i  
G e r u s o w i .

Weterani z r. 1831. Z każdym dniem uszczu­
pla się zastęp weteranów naszej bohaterskiej armji 
z r. 1831, a smutno polskiemu sercu, że najdzielniej­
szym z nich nie dozwala los, by kości swe złożyli 
w tej polbkiej ziemi, którą krwią swoją obficie zro­
sili. Oto doszia nas wiadomość, że na tułactwie w 
Paryżu zmarli pierwszych dni stycznia br, J a n  
C h w a l i b ó g ,  były właściciel położonych we wscho­
dniej Galicji dóbr Lipowce, a w ośm dni pu nim 
przyjaciel a stryj jego małżonki, Gyprjan G o d e b ­
ski .  Jan Chwalibóg wychował się na "Wołyniu gdzie 
rodzice jego posiadali dobra ziemskie. "W r. 1823 
zmuszony był wstąpić do wojska moskiewskiego. Noc 
listopadowa 1830 r. zastała go junkrem dragonów 
moskiewskich, a na wieść o wybuchu powstania, 
zbiegł on z narażeniem życia z moskiewskich szere­
gów, dostał się przez Galicję, gdzie rodzice jego 
także wieś posiadali, do "Warszawy, zaciągnął się do 
armji polskiej i odbył w jej czeregach kampanję r. 
1831. Po upadku powstania osiadł Jan Chwalibóg 
w Galicji, a poświęciwszy się gospodarce rolnej, był 
wzorowym gospodarzem i obywatelem ziemskim. Rok 
1863 zastał go zamożnym właścicielem dóbr Lipo­
wce, ożenionym z Ksawerą Godebską, córką znaliegd 
w piśmiennictwie naszem, tudzież ze stanowiska ja- 
nie w r. 1831 w "Wauzawk zajmował, Ksawerego 
Godebskiego,  zmarłego przed kilku laty w na- 
szem mieście. Powstanie z lat 1863 i 1864, na któ­

rego podtrzymywanie nie skąpił grosza, a w którem 
drugi stryj jego małżonki, Józef Gode bs k i ,  dziel­
ny stary oficer sztabowy, służył z bronią w ręku, 
zrujnowało majątek Chwaliboga, nadto skompromito­
wał on się wobec tutejszego rządu, biorąc czynny 
udział w organizowaniu tych old.-iałów powstańczych, 
które z Galicji wkraczały do Kongresówki. Zmuszo­
ny opuścić Galicję, udał się z małżonką na tułaczkę 
i we Erancji przepędził resztę życia prawie w nie­
dostatku.

Józef Go d e b s k i  służył już przed r. 1830 w 
wojaku polskiem . a to w gwardji grenadjerów, noc 
listopadowa zastała go podchorążym. Kampanję 1831 
r. odbył jako kapitan piechoty. Po upadku powsta­
nia r. 1831 wstąpił do armji Belgijskiej, w której 
jako instruktor piechoty, dosłużył się był rangi ma­
jora. W  latach 1863 i 18t>4 walczył wraz z synem 
swym , Emilem , w szeregach ojczystych , a smutny 
koniec walk tych i ta okoliczność, że śmierć zabrała 
mu nie tylko syna Enila, ale i drugiego syna "Wła­
dysława, oddziałały tak boleśnie i tak niszcząco na 
długoletnią wojaczką sterane siły fizyczne Józefa 
Godebskiego, że w roku 1865 pożegnał się z tym 
światem.

Ksawery, Józef i Cyprjan Godebscy byli synami 
poległego 19. kwietnia 1809 w bitwie pod Raszy­
nem , dzielnego i ojczyźnie wielce zasłużonego puł­
kownika Godebskiego. Cześć ich pamięci! — Cześć 
także pamięci obywatela i żołnierza Jana Chwali- 
boga!

P osiedzenie  Rady m iejskiej odbędzie sie 
jutro we czwartek o zwykłej godzinie. Na porządku 
dziennym jest 20 spraw, między temi ośm do poufne­
go traktowania. Rrdnym rozesłano przytem sprawo­
zdanie komisji pożyczkowej z motywowanym proje­
ktem zaciągnięcia 3-miljunowej pożyczki.

Do J. B ohdana /ialosfri^go wyełano adresy 
gratulacyjne także od obu naszych Kół poselskich 
w "Wiedniu i Berlinie.

Dochód z p rzedstaw ień  a m a to rsk ich ,
urządzonych pod protektoratem hr Potockiej, wy­
nosi przeszło 1)00 złr.

Duchód z p rzedstaw ien ia  na rzecz ubogich 
miasta Rozdołu wynosi 121 złr. 64 ent.

Odm ówienie przysięgi. Jeden z sędziów 
przysięgłych tutejszego sądu kryminalnego, p; Emil 
P i c k , wzbrainiał się złożyć przysięgę, tłumacząc 
się, iż jak o bezwyznaniowy, nie może powtórzyć 
słów : „tak mi Boże dopomóż". P. Pick jest z uro­
dzenia wyznania mojżeszowego, na podstawie więc 
obowiązującej ustawy, ma być zaprzysiężony według 
roty starezakonnych. Po długicn certacjach dal: się 
wreszcie p. P. nakłonić i rotę przysięgi wraz z koń 
cuwemi wyrazami wymówił.

M lftiieran la  Prezydjuin wyższego sądu kra­
jowego zamianowało arystenta rachunkowego, Stani 
sława Lachowskiego, oficjałem rachunkowym, pra­
ktykanta rachunkowego, W ładysława Wojciechów 
skiego, asystentem rachunkovvym. a kalkulanta ra- 
fhunKOwego, Wiktora Chrzanowskiego, praktykantem 
rachunkowym przy wyższym sądzie krajowym we 
Lwowie.

Dr. J n L a u  0 durno ;!cz stanowczo opuszcza 
Lwów i udaje się do Paryża. Wyjazd nastąpi za 
dwa tygodnie. Gorliwy pracownik na polu filozofii, 
pragnie osiąść w miejscu, w którem się ześrodko- 
wywa ruch filozoficzny. Zaraz w najbliższym czasie 
zamierza dr. Oehorowiez wykończyć kilka prac filo­
zoficznych, które już dawniej przygotował. Dziś 
daje młodzież akad smicka dla swego ulubieńca pro­
fesora wieczór pożegnalny

O m yłka Niedawno podaliśmy wiadomość, jako­
by kontrolor przemyskiej kasy miejskiej sfałszował 
kwit na 1000 złr. i umknął de Ameryki. Otóż 
rzecz ta stała się w Sanoku, a nie w Przemyślu. 
Wiadomość naszą powzięliśmy z korespondencji 
z Sanoka, umieszczonej w ostatnim numerze San i,

Wy&w o * dyrtóej.ę poi b p
z dnia 21. marca. Dnia wczorajszego znaleziono 
przy rewizji u p. W., czeladnika murarskiego, zna­
czną. kwotę w półimperjałach i zegarek srebrny Cy­
linder o podwójnej kopercie z lyciną po jednej stro 
nie, przedstawiającą rycerza w pogoni na koniu, 
z drugiej zamek, po które niewiadomy dotychczas 
poszkodowany do ck. dyrekcji policji zgłosić się wi 
nien. — Składziono pamu A. B. z pomieszkania 
1. 7 ulica Jabłonowskich dwie szpady, jedną szablę 
i laskę do łowienia ryb.

Z ziem i B ełzk iej. W zakątku naszym dłngo, 
bardzo diugu pan*wał zastój życia towarzyskiego 1 
publicznego. Gdzie tego przyczyna, truduoby orzec. 
Dziś wszakże z radością dzielimy się wiadomością o 
rozbudzeniu życia bardzo pięknym objawem. Oto w 
dniu imienin J . B. Zaleskiego wysłano następujący 
telegram: „Ukochanemu wieszczowi ukraińskiemu,
mieszkańcy starożytnej ziemicy Bulzkiej składają hołd 
czci i uznania w 80 rocznicę. Oraz przesyłają życze­
nia powrotu do.... Polski."

Bób] ka 21. marca. Dzisiaj odbyło się u nas 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Antoniego 
Jeziorańskiego. Okoliczne duchowieństwo łacińskie, 
tj. z Chodorowa i Sokołówki, wzięło w niem udziai. 
Świetnie przybrany katafalk, otoczony strażą pożar­
ną ochotniczą, oraz kościół napełniony publicznością, 
tak tutejszą, jako też okoliczną, piękny przedstawiał 
widok. Podczas nabożeństwa urządzono składkę, któ­
ra pokryła koszta i przyniosła fundusz dla wdowy 
w kwocie 30 zł.

K olbuszow a 20. marca. Dnia 16. bm. odpra­
wiono w kościele tutejszym nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy śp. jenerała Antoniego Jeziorańskiego, 
wobec kilku osób z okolicy i tutejszej straży ogniu- 
wej. Obywatele miejscy, jakkolwiek wcześnie zapro­
szeni , reprezentowani byli jedyrie przez wiceburmi­
strza i gospodarza resurdy miejskiej, zaś osoby liczą­
ce się do inteligencji tutejszej, usprawiedliwiły nie­
obecność swoją — brakiem czasu, a nawet znalazł 
się „inteligent", który odczytawszy doręczone mu 
pocztą zaproszenie, zwrócił tak >we z napisem: „Nie 
przyjmuję." Składki zebrane podczas naLoźcń^twa, 
doręczono dr. Goldmanowi.

W K ufyszczu w powiecie brodzkim odprawił 
dnia 21. b. m. ksiądz obrządku gre cko-katolickiego 
Grzegorz Aliksiewicz z własnej inicjatywy nabożeń­
stwo za duszę ś. p. ks, Dalinacogo Ufryjewicza, 
byłego przeora w Jezupolu.

Stanisław  ów 21. marca. Dnia wczorajszego 
mieliśmy sposobność usłyszenia sławnego koncertu 
damskiego pań Tschampa i Sorger. Sala była prze­
pełniona, a biletów na krzesła przy kasie nie można 
uż było dostać. P ro g ra m  bvł obfity. Artystki wy­

stępowały na estradę cztery razy, wykonując każdym 
lazem po dwa utwory. Podziwialiśmy ich pianissi- 
ma w Mendelsohna „Dolinie", Potpeschnigga „Wła­
śnie dzień zniknął" i w Kreutzera .Pleśni nocnej*. 
Tak wykonane piano należy do rzadkości. Czystość 
intonacji u artystek wprowadzała słuchaczów w 
zdumienie. „Czardasz" Brahms? i „Wesele w Har- 
daugar" KieruKu rozentuzjazmowały publiczność, że

artystki czuły się zniewolone powtórzyć te utwory. 
Oki iskom nie było końca, bo też istotnie nie prędko 
da się słyszeć coś podobnego. Dobrze dobrano ró 
wnież i tutejsze siły miejscowe, gdyż występował i 
znany z gry swojej wiolonczelista pan Krat. i pia­
nistka panna Kost. Była to w całem słowa zna­
czeniu uczta muzyczna, za którą należy się wdzię­
czność panu baronowi Boma°zkanowi, jako inicjato­
rowi koncertu.

Kopy czyń ce 19. marca. W chwili, kiedy 
oświata Indu s*ała się żywotną kwestją, zajmują 
się nią najzacniejsi obywatele kraju gorliwie, nie 
szczędząc pracy i grosza na cel obudzenia ducho­
wego życia między indem. W tej to najstosowniej­
szej porze założyliśmy w Kopyczyńcach Kółko To 
warzystwL Indowego „Oświaty i Pracy* i otworzy­
liśmy „Czytelnię Indową".

Czytelnia ta, dopiero od kilku tygodni istnie­
jąca, rozwija się bardzu pomyślnie i liczy już ośm 
dziesięciu członków, schodzących się co niedzieli i 
święta na wspólne czytanie pożytecznych Książek, 
pism i dzidek Indowych. Dla nie umiejących czytać 
odbywają się wykłady, rozprfiwy i odczyty z dzie­
dziny nauk przyrodniczych, gospodarstwa, rolnictwa, 
rozwoju rzemiosł, handlu i przemysłu słowem tego 
wszystkiego, cokolwiek na moralną . i prukcyczną 
stronę ludu wpłynąć i uzaemć go może.

Jakkolwiek pomyślny ten rozwój najpiękniejsze 
dla czytelni rokujący nadzieje, mocno każdego cie­
szy, to z drugiej strony zachodzi obawa, aby do 
tego obozu, mającego wystąpić do walki z ciemnotą, 
nie wkradło się przed czacem bankructwo. Zasoby 
bardzo szczupłe, bo do towarzystwa gamą się prze 
ważnie ludzie dobrych chęci lecz ubodzy. Należało­
by więc, aby do wsparcia tej koniecznej placówki, 
przystąpili ludzie zasobni. Oni mogliby towarzystwu 
oświaty ludu oddać wielkie przysługi — przyczy 
niliby się do dzieła, nad które nie wiele widzimy 
większych. Oświata ludu, to budowa okoto naszej 
przyszłości, a gdzie o przyszłość idzie, tam nie po- 
pówinnismy szczędzić ni trądów, ui kosztów.

Z J a s ła  dochodzą nfis zażalenia, że w tamtej­
szym urzędzie cecho wniczym urzędnicy zawsze uży­
wają języka diemieckiego. „Potwierdzenia cechowni- 
cze" są drukowane pc polsku, a na odwrotnej stro­
nie po niemiecku. Otóż urzędnicy nie u«ywvc. nigdy 
prawie blankietów polskich, lecz tylko niemieckich. 
A jednak oba podpisy, umieszczona na jedrym 
z kwitów, który mamy w ręku, kończą się na tła. 
Żart to, omyłka, czy zła wola ?

W arszawa 20. marca. Dnia .wozomjszego przy­
był ze Lwowa, celem wygłoszenia odczytu na rzecz 
osad rolnych, p. Bernard Kalicki.

„Emigracja cLłopska* Anczyca, zrana od lat 
kilku z przedstawień w teatrzykach ogródkowych, 
pojawiła się nareszcie wczoraj na południowem 
przedstawieniu wj„Teatrze Wielkim". Sztuka ta, lubo 
spóźniony gość na naszej scenie, znalazła godnych 
siebie przedstawicieli. Publiczność, niezbyt zresztą 
liczna, po każdym akcie wywoływała obecnego na 
przedstawienia autora i artystów, gorącemi darząc 
ich oklaskami.

Zamek łęczycki. Śmierć szukającego skar­
bów w Łęczycy, którą tam znalazł zamiast pienię­
dzy, zwróciła uwagę władzy na ruiny, w których, 
jak podanie niesie, mieszka Boruta. Przedewszyst ■ 
kiem postanowiono rozebrać część muru obwodowe 
go, grożącą zawaleniem, następnie usunąć wjzelkie 
przybudówki, uprzątnąć gruzy, zabezpieczyć lochy, 
nie dozwalając w nich żadnych składów, które tylko 
zanieczyszczają powietrze. Na dziedzińcu zostanie 
urządzone albo targowisko, albo skwer, sam zad 
dziedziniec zostanie zabezpieczonym od wdzierania 
się wszelkiego rodzajn nieproszonych przybyszów 
W zamku odnaleziono rożne płyty marmurowe z na­
pisami, lecz takowych dotychczas nie odczytano. 

Kolonizacja w Palestynie. W Rumunji
z aj mają się mysią skolonizowania Palestyny żydami 
niemieckimi i rosyjskimi. Przeszło tysiąc rodzin ży­
dowskich oświadczyło gotowość wyjazdu do Palesty­
ny, ażeby się tam zająć uprawą ziemi i przemy­
słem. Stowai zyszenie „Zion" w Gałaou przezna­
czyło na cel koloniz&c i 10.000 franków. Komitet 
w Jassach ogłosił subskrypcję, a stowarzyszenie, 
ułatwiające kolonizację, poczyniło pierwsze kroki u 
rządu tureckiego.

L iird  1 r  a basie. Stowarzyszenie rabusi i nąj- 
sły lniejszych złodziei londyńskich zaprosiło lorda 
Shaitesbury ia  zgromadzenie, ktor* się miało odbyó 
w ich kryjówce. Lord zaproszenie przyjął i przybył 
na oznaczone miejsce. Zgromadzonych złoczyńców 
było około 450. bhaftesbury miał w tem zgroma­
dzeniu przeszło dwugodzinną mowę o moralności, 
której wszyscy słuchali z namaszcz niem. A kiedy 
zapytał, ilu z nich dopuściło się morderstwa, 150 
podniosło ręce. Na zaproszenie zgromadzenia przy­
rzekł lord, że przybędzie do nich ieszcze nie 
raz i że „zupełnie oddaje się do dyspozycji dżentel­
menów".

wMi 'simmi litermiMiiflE
T eatr, Musimy jeszcze raz przypomnieć, że 

jutro na dochód pierwszej artystki naszego teatru 
pani Teofili N o w a k o w s k i e j ,  pięcio-akrnwy dra­
mat historyczny Aleksandra Dumara (ojca), p. t.s 
„Katarzynf Howard". Nie na wprawdzie potrzeby 
zachęcać publiczność lwowską do licznego zebrania 
się na benefis artystki tak sympatycznej i powsze­
chnie cenionej, lecz zaznaczyć winniśmy, że wj brana 
przez panią Nowakowskę sztuka, należy do najcel­
niejszych utworów dramatycznych A. Dumasa.

Dziś, z powodu zapowiedzianego przybycia 
Deotymy do teatru, odegraną będzie opera narodo­
wa: „Krakowiacy i Górale".

-Drugi i  ostatni koncert wekalnego kwarte­
tu damakiego, ze współudziałem pp. L. Marka i "Wł. 
Barącza, odbędzie się jutro w sali Domu Narodnego. 
"Według korespondencji ze Stanisławowa, którą dzis 
umieszczamy, podobał się tam kwartet wspomniony 
równie jak i we Lwowie. W ogóle odznacza się 
śpiew artystek niezwykłą czystością intonacji, zgo­
dnością tonów i zachowaniem miary w uderzeniu po- 
jedyńczycb głosów. Na pierwszym koncercie popisy­
wała się grą fortepianową dobrze już zapisana u pu­
bliczności lwowskiej p. Anna Konopacka, uczennica 
L. Marka i Liszta, która szczególnie Cherzo Chopina 
wykonała z precyzją i zrozumieniem artystyeznem; 
na drugim koncercie usłyszymy grę p. Marka i de­
klamację ulubieńca publiczności lwowskiej, p. Wład. 
Barącza.

Koncert czwartkowy kwartetu damskiego za­
interesował najszersze koła miłośników i znawców 
muzyki. Dowiadujemy się , że znakomite artystki 
(które już przyzwyczajone do tego, że w koncertadh 
nad program śpiewać muszą) przeznaczyły na czwar­
tek w dodatku cudowną pieśń Mendelsohna „Ruhe- 
thal“ i pieśń z XVI wieku Morleya. Utwory powyż­
sze , w których ozarująoe efekta nię*rownauego pis
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hissima i subtelnego cieniowania wprowadzają słuchacza 
W najwyższy entuzjazm, są właściwością tego kwar­
tetu , a tylko daleki odgłos arty eolskiej może się 
porównać z temi efektami.

D rug i odczyt De- tym y. znakomitego nasze­
go gościa — peetki, odbędzie się dziś o godzinie 
*/j6. Deotyma odczyta kilka ustępów z poematu: 
„ J a d wi g a * .  Sala, jesteśmy przekonani, bęazie 
przepełniona. Proszono poetkę, ażeby jeszcze raz 
w piątek wystąpiła z odczytem.

Biilszcza Nr. 10 zawiera: Wspomnienia (poe­
zja). Na Bialskim zamku, powieść historyczna (d. c.) 
przez J . I. Kraszewskiego. Korespondencja zagra­
niczna (Wiedeń). Przegląd piśmienniczy (dok.) przez 
S. Krzemieńskiego. Nowiny pary z. (dok.) Wiado­
mości literackie, artystyczne i naukowe. Drobne
listki.

W skazówki obejścia się z ludźm i i zw y­
czaje Światowe,^gry i zabawy towarzyskie, anegdoty 
i zagadki, zbiorek wyborowych utworów poetycznych, 
złote zdania i myśli, wyszły w Krakowie nakładem 
J . Pr. Rymanowskiego.

Wędrowca Nr. 10 serji 4. zawiera i Wyoie-
czka do nowych kopolań w Kolorado (dok. z drzew.)
Dr. J . J . Ossowski. Dziennik podróży na około 
świata. L. K. (c. d.) Dr. Stanisław Warnka. No­
tatki z wycieczki na Czarnohorę. Podał J . Bąko- 
wski (d. c.) O nazwie rzeki Dunaju Zabobony, 
pieśni i obrzędy ludu mieszkającego u źródeł feanu 
i Dniestru. Napisał Adnaco (c. d ) Kilka słów o 
T. Irypiinie (d. c.) Kronika geograficzna. Nowości, 
krajowe, zagraniczne. Nekrologia. Dla nauki i roz­
rywki. Korespondencja od redakcji. Narzeczona 
żeglarza, powieść z angielskiego, przekład Z. Soko­
łowskiego. Ogłoszenia.

anamaaBŁasia— ^ g

Kuch gtowaraysseii.
Towanystwo kuci) ul ludowej odbyło 

wczoraj doroczne waliw zgromatueme pod prze­
wodnictwem hr. Marji Potockiej. Obecnych człon­
ków było tylko 14 z liczby 81, którzy don nale 
żą. Kuchnia ludowa wydała w Ciągu roku 180I 
47.000 objaiów, a na mocy zawartego z towa­
rzystwem „Opatrzność11 układu klientom tegoż 
30.590 półobjadów po 5 ■/, ct., razem tedy wyda­
ła 77.590 porcyj, czyli 212 dziennie, między temi 
objadów bezpłatnych dla ubogich uczn ow szkół 
rozdano 2340. Dochód towarzystwa wynosił 
11.185 złr. 45 ct. (a mianowicie za objady 3098, 
za m»rki na objady 1000, od towarzystwa „Opa­
trzności* 1682, z datków ostatnich i jednorazo­
wych 1613, ze subwencyj 500, a 203 złr. z od­
setków od kapitału żelaznsgo, przedstawiającego 
wartość nominalną 3.500 złr.). Sprawozdanie od­
czytane przez sekretarza dra Goldmana przyjęto 
do wiadomości, i na wniosek komisji kontrolują­
cej, przedłożony przez p. Ant. Bogdanowicza, u- 
dzielono absolutorjum zarządowi- Do zarządu zo­
stali wybrani: ADrahamowieżowa Anton.na, Ba- 
lasitsowa Marja, Małecka, Bogdanowicz Antom, 
hr. Dzieduszycka Włodzimierzu wa, Friedowik 
Laura, Goldman Bernard, Groman Karol, Groma- 
nowa Eugenia, ks. Graffl Emil, ks. K. Jurkowski, 
ks. K. Kostek, Madejska Walerja, Mikullńska 
Gabiyela, dr. Mały Karol, radca Orleeki Kaje­
tan, Piętakowa Janina, ks. Sapieżyna Adamowa, 
Wędrychowska, Szelenbergerowa Lina, Semilska 
Antonina, Tustanowska Justyna, Wernerowa La 
ontyna, Wierzbicka Julia, ks. K. Zabłocki.

„ „ wysokopst. i szk. 133 223
„ „ biała 120—124 2 0 6 -2 '2

Żyto krajowe p. 120 fnt. 152—153
polskie ua tran sit n 142—146

Jęczm ień krajowy 112—114 138—142
„ wyborowy 120 fnt. 154
„ polski na tran sit 115—116 143
„ rosyjski „ „ 98—104 1 1 1 - 120

Groch polski na tran sit 135
Uwieś „ „ 125
Ł ubin  niebieski 120

„ biały 145
Rzepak rosyjski na transit 125
B*"Pik » „ ■ g O -2 2 0

Kursa giełdy herlińairaj iloreny austr 169-65, rubel
rosyjski 203 85.

Kurs warszawski: Mark 202-80 za  100 rs.

Telegrafowana nam wczoraj deklaracja lorda 
Hartingtona w Izbie gm in , opiewa wcale wyra­
źnie na kwestję gabinetową. Jak wiadomo, rząd 
w styczniu przedłożył Izbie projekt zmiany regu­
laminu Izby, odnoszący się do zaprowadzenia zam­
knięcia dyskusji, czego dotąd w Anglji nie bywa­
ło. W Izbie znaczna objawia się opozycja przeciw­
ko temu projektowi, a rząd stawia aut-aut. Do kry­
zys jednak nie przjjdzie żadnej.

M Paryżu otworzono dnia 21. bu. subskryp­
cję na 60,000 akcyj nowego grynder-twa p. Bon- 
toux: Dni on nouvelle.

W S W EL

Rolnictwo przemysł i handel.
K o le j c z e rn lo w le c k a . Na niadziełnem posiedzenia 

rady zowiadowczej kolei czerń 10w e kiej wybrani zostali 
do rady zawiadowczej : 1 A lek-ender Jasiński, 2. Kazi 
mierz Tchórzmt ki, 8 dr. K arol Lewaitowski. Tan osta 
tn i wchodzi do składu kom itetu wykonawczego.

t id a ń s k  12- m arca. (Sprawozdanie tygodniowe). 
W ub ieg l/m  tygodniu mieliśmy tu ta j p iękną  pogo lę , ty l ­
ko w ia tr zachodni wiał często i bardzo ii lm t

.New-York notow ał pr^ez oałj przeciąg tygodnia 
zwyżkę cen, chociaż powód do tego jeat nam  obcy. — 
Ostateczne notowania za pizem cę loco docnodzą ao  1 do­
la r  36l/m» a również zk m ąkę płacono O b centów wyżej, 
do 4 dolar 75..

O statni wywóz pszenicy do Europy wynosi z atlen 
tyckich portow Ameryki:

Do A nglji 33.000 kw arterów  w porów naniu 76.000 
kw. w poprzedzającym  tygodniu.

Do kontynentu europejskiego 85.000 kw. w porów na­
niu 50000 kw. w poprzedzającym tygodniu.

Z K alifornji do A nglji 100.000 kw. w porów naniu 
70.000 kw w poprzedzającym  tygodniu.

„Yisible iu p p l j“ zm niejszyła się tylko o 1 do 16 
miijonów c uszli.

Z A nglji donoszą nam  o pięknej pogodzie, ja k a  tam  
pannje lJowozy na rynki angieiskae były w podrzędniej- 
■zych gatunkach, dlatego też kupująoy wstrzym yw ali .ię  
z transakcjam i, a ceny tylko eię utrzym ać zdołały Obcą 
pszenicę tylko, jak  zwykle, w dość znaoznej ilości do­
wieziono i takow a pokryła zapotrzebowania.

Pszenicy engielskiej dostawiono w p rzessłjm  t^ -o - 
dniu 32 .05 ł kw. po cenie przeciętnej 44 9 d., a z zagra­
nicy  1,314.0,3 cetnarów .

Londyn notow ał w nbiegiym tygodniu o 1 ezylii.g 
taniej, llu.li pszenicę angielską po cenach stałych, obcą 
0 l/i ah. n il ej.

We F rancji usiłują prodncenci utrzym yw ać ceny o- 
becne, jednak  z m ałem i sukcesami, gdyż młynarze nie 
m ogą odpowiednich cen za m ąkę osiąguąć. P aryż  noto- 
wał o 45 cent. niżej.

Belgja notow ała usposobienie słabe. H olaudja i p ro ­
wincje nadreńskie ceny stałe. B erlin  zwyżkę o 2 m ark 
p e r tonnę.

Dowozy pszenicy na nasz rynek były w ubiegłym  
tygodniu bardzo małe i  obawiamy się, że z powodu 
złych dróg w Królestwie Polakiem i w Rosji ten b rak  
dowozów jeszcze k ilka tygodni potrw a, D latego też ku 
pujący byli zmuszeni p łacić  ceny z zeszłego tygodnia a 
naw et w niektórych razach kilka m arek wyżej per tou- 
n5 i tak  sprzedano w ubiegłym tygouniu  około 1600 
tonn pszenicy.

Płacono za 1000 kilogr. w agi hol.
^•zenica 

« ja ra  
s czerw ona
•  B pstra
•  śniecista
•  p stra  óbsluzona
•  „ i  jasnokolorow a
a wysokopstra f  szklista 
a rosyjska gh irka obsadź,
a „ czerwona „
s „ p s tra
• „ jasnopstra
•  „ szklista

fnt. m ark
126—130 196—20

127 216
12 8 -1 2 9 210
121—124 194—196
130—181 208
120—125 197 205
129—130 2 1 2 -2 1 .
110-111 162
118—120 183—186
126-127 200 206
125-138 20 8 -2 1 5
;26—127 208

Przegląd polityczny.
Lwów 22. marca.

Wydział! Rady śtujurslriej we Lwowie wydał 
dopiero dnia 19. bm. odezwę do wyborców gmin 
wiejskich okręgu Przemyśl Dobromil i Mościska, 
aby głosowali jednomyślnie na ks. Antoniego Ju­
zy czyńsiriego, kanonika w Przemyślu. Proklamacja 
ta uość skromna w wyrazach, lecz pełna zwy­
czajnych kruczków podmowy, sili się na język 
czysto ruski, i kandydata swojego nia nazywa 
na wet J „kryłoszaninem", aby go nie zdyskredy­
tować w oczach ludu.

Wczorajszy nasz talegiam prywatny wcals 
wiernia streścił mowę Hohenwartha. Była ona 
od początku do końca polemiczną i dogryzała 
szczególnie Herbstowi, ale w sposób nader po­
ważny i umiarkowany. Dla tego też tern większe 
musiała lobić wrażeniu na cantralistach, którzy 
więcej niż kiedykolwiek uczuli nietylko mniej­
szość swoją ale i rozbicie. Słychać, żs wskutek 
tej mowy, w sierach rządowych podjęto na nowo 
mysi powierzenia hr. H o h e n  w a r  t h  o w i t eki  
m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Centraliscij poniósłszy przygnębiającą klęzkę 
w poniedziałek, nie dali jeszcze za wygraną, i 
wczoraj powtórzyli wojnę podczas specjalnej roz­
prawy, ttórą streszczają powyżej Uleletramy z 
rady państwa.

Boleść JY. Presay objawia się zupełnym pra­
wie milczeniem nad stratą kilku członków z le­
wicy zjednoczonej. Rezygnację hr. Walterskircha­
na zbywa ona poprostu pogarda^ którą on zape­
wne nie będzie się martwił.

\V poniedziałek wieczorem odbyło się1' w 
Wiedniu u Dreheia zgromadzenie drobnych ręko­
dzielników pou auspicjami posłow Krunawettera, 
Schónerera, Lóblicha i Lenza dla uchwalenia re­
zolucji domagającej się bezpośredniego głosowania 
dla wszystkich podatkujących. Ale było nader 
burzliwe, i wzięło obrót wybitnie antysemicki, 
choć Schóaerer ODroną Bismarka i jego polityki 
socjalnej starał się w inną stronę zw rócić umysły. 
Fierunował przytem na policję, na rząd, na sądy 
i na dziennikarstwo. Drugim mówcą b jł zecer 
Hoiubek, który prześcigał Stóckera i Henricego, 
zaczęta tedy wyrzucać obicnycb żydów, i mimo 
refleksji kilku rozważniejszych powstał taki hałas, 
połąezony z rozbijaniem szlianck i krzeseł, że 
komiku z policji musiał rozw iązać zgromadzenie.

Rada państwa ma najdalej dnia 31. b. m. 
rozejść s,ę na lerje. Dla delegacyj, które się 
zbiorą dnia 14. kwietnia, przjgutowuje rząd 
memorjał o potrzebie utrzymywania silnych za­
łóg w krajach zabranych, na co wymaga 15—20 
mil. złr.

Z Hereogowiny donoszą, że temi dniami na 
gościńcu z Mostaru do Newesinja, .powstańcy za­
orali znaczny transport prowiantowy pod Biszy- 
ną, złożony z 43 koni i 30 poganiaczy. Przed­
siębiorca transportu Turek Komandina nie chciał 
przyjąć eskorty, twierdząc, że droga bezpieczna. 
Jest podejrzanie, żu był w porozumieniu z po­
wstańcami. Aiesztowano go więc z kilku pandu- 
rami. — Do Cetyni miało znowu pizybyć wiele 
osób, mi jacy i li meprzyjaźne dla Austrji zamia 
ry. Mówią nietylko o przybyciu tamże świeżych 
Moskali, ale i garybsldystow. Ile w tern prawdy — 
trudno dociec.

W Belgradzie rozpoczęła się już agitacja ra­
dykałów na wielką skalę, i wynikło nawet czę­
ściowe przesilenie gabinetowe, choć minister spraw 
wewnętrznych GarasZunin, używa wszelkich środ­
ków perswazji, by ochłodzić zapał szowinistów, 
prących natarczywie ku zatargom z Austrją.

Były metropolita belgradzki Michał prosił o 
pozwoienm złozenia życzeń królowi. Prośba ta 
pozostała bez odpowiedzi. Były metropolita uaał 
się przeto do cehkwi i celebrował w czasie 
wzniesionego przez stronnictwo radykalne i reakcyj 
n« „Te Deum“ na pamiątkę cara Aleksandra IL 

Pogłoska podana niedawno w Gowsie, iż uni­
ci chełmscy internowani w Chersońskiej guber- 
nji, otrzymali pozwolenie powrotu do kraju, nie 
sprawdza się dotąd.

Neue fr. Presie odbiera następującą wiado­
mość z Paryża: Telegram, nadeszły z Petersburga 
od dyplomaty francuskiego do jednej z wyżej po­
łożonych osób, donosi, że car muei się przygoto­
wać na wypadki wielkie, jeśli wojny me wyda. 
Nawet świat finansowy pragnie usilnie wojny. 
Jeśli car nie zechce pójść za stronnictwem, żą- 
dającem wojny, będzie musiał złożyć godność 
swoją. Przedawszystkiem pragną wojny z Austrją.

Berlińska KrĆui& Zty. ostrzega, aby nie do­
wierzać chwilowemu prądowi pokojowemu, który 
nastał w Petersburgu. Byliśmy tego samego 
zdania.

Dziennik laratHt wychodzący w Moguncji, 
donosi, że car, mimo przedstawień Ignatiewa, od­
mówił uchwałom komisji, żądającym wydalenia 
żydów ze wsi i małych miast zatwierdzenia.

Z Boryspola, gubernji Ekateryuosławskiej, 
donoszą, że sąd wojenno-okręgowy po przeprowa­
dzeniu śledztwa w sprawie zeszłorocznych niepo­
rządków żydowskich, postanowił pociągnąć do od­
powiedzialności karnej szlachcica Śliwińskiego, 
dzierżawcę majątku B ., za podburzanie ludności 
przeciwko żydom.

Na pobiedzeniu komisji rzeczoznawców w spra­
wie przesiedlenia się włościan, delegat z kraju 
północno zachodniego, marszałek szlachty powiatu 
wileńskiego, p. Miasojedow, podniósł sprawę co­
raz częstszego przechodzeni! majątków ziemskich 
w gubernjach zachodnich w ręce Niemców.

Przy uczcie danuj dnia 21. bm. na cześć 
Wiktora Hugo w Paryżu doniesiono mu; że car 
ułaskawił pięciu skazanych na śmierć. Wiktor 
Hugo rozczulony wniósł toast na cześć i pomyśl­
ność cara, w nadziei, żj car uwoim i resztę ska­
zanych na śmierć.

Telegramy biura koresp.

Teiepamy i t a s  j z i .  M i i io . '1
(D.) Wiedeń 22. marca. W komisji przemysło­

wej żywa toczyła się wczoraj rozprawa nad orga­
nizacją stowarzyszeń przemysłowych. Prawie wszy­
scy mówcy przemawiali za* należeniem do stowa­
rzyszeń samych samoistnych rękedziamików.Uchwa- 
ła zagadnie we czwartek.

W komisji cłowej przy rozprawie nad po­
zycją 23 (len, konopie, juta itp.j. M e z n i k  za­
proponował rezolucję, aby rząd drogą rokowań 
z Węgrami większą opiekę wyjednał dla przemy­
słu płócienn.czego. G r o c h o l s k i  poparł tę re­
zolucję przytaczając względy na domowy prze­
mysł płócienniczy w Galicji. Rezolucję przyjęto.

Komisja należytościowa odrzuciła poprawkę 
Mengera o podwyższenie podatku loteryjnego o 
4 proc.

(R.) W iedeń 22. marca. Prezydjum Izby po­
selskiej w porozumieniu z prezesami klubów, po­
stanowiło odbywać posiedzenia do 29. lub 3u. bm., 
a następnie odroczyć Izbę do dnia 25. kwietnia. 
Przs J  świętami mają byc uchwalone konwencje 
ze 8 .»rlją i konwencje* u tępieniu filoksery tudzież 
projekt o pocztowych kasach oszczędneści, po 
świętach zaś taryfa cłowa-

P oznall 22. marca. Hr. Czerneckiemu, ska­
zanemu na 6 miesięcy więzienia za wywieszenie 
awóch chorągiewek na pałacu z napisem „Śmierć 
Niemcom", zmieniono karę na areszt w twierdzy, 
jako nieubliżający honorowi.

Petersburg 21 . marca. JSotc. FFrcmta dono 
si, że sułtan przybędzie na wiosnę do Peters­
burga.

i  ułk grenadjerow gwardji urządza na cześć 
S k o b i e l e w a  ucztę galową.

Gołos uznaje znakomitą taktykę i szybki 
sposób mobilizowania się armji austrjackiej w 
Kr)W£)j)Zy, w skutek czego uśmierzenie powstania 
uważa ̂ za rzecz nieuchronną.

Berlin 22. ma^cw-^Rada ekonomiczna oświad­
czyła się 33 głosami na 64 głosujących przeciw 
zaprowadzeniu monopolu tytoniowego; przyjęła zaś 
rezolucję, żądającą wyższego opodatkowania tjw>- 
niu. Uchwała ta sprawiła wielką ocnzację i wy­
wołała wzburzenie B i s m a r k ma być z tego 
powodu bardzo rozdrażniony.

Nationul Zty. donosi i  Petersburga, że ro­
syjski sztab jeneralny uznał niemożebność wszel­
kiej wojny zaczepnej i postanowił poczynić przy­
gotowania przeciw możebnej inwazji, tudziez u- 
fortyfikować silniej Warszawę i inne twierdze na 
Zachodzie.

Turyn 22. marca’ Odwiedziny cesarstwa au- 
strjackiego nastąpią niebawem. Cesarz uda się 
z małżonką dnia 8. u wietnia do Miramare, a 
dnia 11. kwietnia do Turynu, gdzie przez cztery 
dni zabawi. Miasto rab, wielkie przygotowania na 
przyjęcie. K a i no ky, T a a f l e i  T i s z a  będą 
cesarotwm towarzyszyć.

M oguncja 22. marca. Tutejszy Israelit do­
nosi z Petersburga w wydamu nadzwyczajnem 
szczegóły o obecnym stanie kwestji żydowskiej 
w Rosji. Wiadome postanowienia komisji głównej, 
według których żydzi mają być wypędzeni z ma­
łych miasteczek i gmin wiejskich, przedłożył 
I g n a t i e w  carowi do zatwierdzenia, traktując tę 
sprawę jako bardzo nagłą i żądając wprowadzenia 
ustawy w życie jeszcze przed świętami, wrzekomu 
dla bezpieczeństwa żydów, car odpowiedział, że 
ustawa tak ważna, wymaga bardzo rozwagi 
starannej i dla tego praguie naradzić się z 
całą rodziną. Na radzie familijnej wykazano, 
że prawo takie byłoby bardzo niekorzy- 
stnem dla państwa, gdyż w wielu okolicach 
sprzedawane bywają płody rolnicze tylko przez 
żydów. Gdy l g n a t j e w  przybył powtórnie do 
cara i przynaglał potw erdzenie uchwał komisji, 
zwrócił mu je car z uwagą, że nigdy się nie zgo­
dzi na taką ustawę.

Wiedeń 21. marca. Fol. Corr. donosi z 
Belgradu: Minister budowli publicznych G u d o 
v i cz podał się do dymisji z tego powoda, że rada 
ministrów postanowiła, wbrew jego propozycji, bu- 
dowa< koleje w własnym zarządzie. Minister finan­
sów M i j a t o w i c h  dowiódł bowiem niewykonal­
ności tego projektu.

Wiedeń dnia 22, marca. Wiener Ztg. ogła­
sza nominacje dra. Józefa Majera pierwszym pre­
zesem akademji krakowskiej na dalsze trzech- 
lecie.

Berlin 22. marca. Cesarz Wilhelm przyj­
mował wczoraj deputację centralnego komitetu 
konserwatystów, która mu wyraziła kondoiencję 
z powodu wypadku (pośliznięcia się na schodach), 
i odpowiedział j e j : Wszechmocny wybiera sobie 
zawsze swoje narzędzia. I mnie wybrał sobie 
za narzędzie do pewnego celu. Czasy są przykre. 
Któż jest obecnie bezpiecznym, jeżeli cer" ro­
syjski i prezyaent stanów ZjsJnoczych ulegli za­
machom morderczym ? Słyszałem z zadowoleniem, 
że mesaż mój (ł dnia 4. stycznL) znalazł od­
głos w kraju. Uważałem za rzecz potrzebną, 
przy pomnieć, jakie znaczer ie ma Korona w Pru- 
siech. Najważniejszą rzeczą zaś pozostanie żywy 
zmysł religijny, do czego zawsze upominałem-

P rag a  21. marca. Prager Ab.ndblatt i Po- 
litik zaprzeczają stanowczo wiadomości, która 
podsuwa mocarstwom zachodnim zamiar uregulo­
wania stosunku prawno-państwowego Bośnii za 
pomocą kongresu. Nic nic wiadomo bowiem o 
ewentualnem zwnł miu kengresu, i ani w Wie­
dniu ani w Stambule sprawy taj wcale nia po­
ruszono.

P& ryi 21. marca. Objaśnienia S a y a ,  zło­
żone w komisji kolejowej, uczyniły na w.ększości 
dobra wrażenie. Republikańska prawica postano­
wiła przy wyborach czwartkowych do komisji 
budżetowej głosować na tych, którzy pochwalają 
projekt ministerstwa.

K a ir 21. marca. Oczakują tu poselstwa abi- 
syńskiego w sprawie uregulowania kwestji gra­
nicznej, Równocześnie mają się rozpocząć roko­
wania co do utworzenia abisyńskiegco konsulatu 
w Egipcie. Sesja sejmu zostanie zamknięta dnia 
26. marca.

Sta lń u ł 22. marca. Trzy silne wstrząsnie- 
nia w Chios wystraszyły mieszkańców, którzy u- 
ciekli do Zrety.(l)

Petersburg 21. marca. Dzień urodzin cesa­
rza Wilhelma obchodzony będzie przez carstwo 
w Gatczynie ubjadem galowym, na który zapro­
szono członków domu cartkiege. ambasady nie- 
miecliiej i yielu najwyższych dygnitarzy.

Berlin 21. marca. Rada ekonomiczna, która 
przyjęła niektóre paragrafy przedłożenia o mono­
polu z częściowemi zmian imi odrzuciła 33 gło­
sami przeciw 31 całe przedłożenie. Rezolucja, żą 
dająca wyższego opodatkowania tytoniu, została 
przyjęta 48 głosami przeciw 14.

Berlin 22. marca. Cesarz konferował po po­
łudniu prawie całą godzinę z Bismarkiem.

Londyn 22. marca. W Izb. gmin popierał 
G l a d s t o n e  wniosek A r n o l d a  na rze;Z ró' 
wności prawa wyborczego w połączonych króle­
stwach i nowego poaziałn okręgów wyborczych, i 
oświadcza, iż obecnie nie ma wcale nadziei prze­
prowadzenia tego wniosku , jakkolwiek parlament 
teraźniejszy powołany jest do rozwiązani tei kwe­
stji, którą miał się zająć przed ubiegnięciem pra­
wodawczego okresu. Sądzi on, ż« pomnożenie re­
prezentacji robotniczej jest do życzenia, a rozsze­
rzenie prawa wyborczego przyczyni się do zgody 
klasowej i wzmocnienia konstytucji,

Londyn dnia 22. marcu. W Izbie gmin od­
roczono rozprawę nad projektem Arnolda.

Telegrafowany kurs wiedeński.
I WÓW 21. m arca. (Z Irby handlowej). I. Akcje 

za - tu k ę : Kolei gal. Karola Ludwika 4 2U0 zl. 296 50
— 300 , kole. Lwowako-Czern.-Jaanj 167’ --------170’—,
Banku hipot. gal. 300 — — 306-- , Banku k redy t gal
260’-------  255’—. U. Li»ty . a>tawne pa 100 zł. w. a
To w. kred. gal. zism. 5°|0 10035 — 101-35, Tow. kred
gal. zieai. 4'|„ 93------  96-—, ToW. kred. gal. ziem. 5'|,
1 0’3ó — IM  35, Tow. kred. gal. ziem. 4°|0 89 — — 
9i —, B anka hip. gal. C°L 101-30 — 102*30, Banku h ir 
gal 5% «8’50 — 99 60. Baukn h ;p. gaL z 5°L p re u  
101’30 — lu2'60. III. L isty  dłużn* na 100 zł. Gal 
zakł aren . włość. 6s/0 100- - — 102*—, G-,1 zaD . kred.
wiosc. 5*L 95’ -------96 — Ogól roi. kred. zakl d la Gal
i Buk. 6*1, ot. w 15 1 9fo— -  M * - . IY. O b';S  z„
100 zł, lndem nizaeyjne galie. 5°|« 99--------  100 25, Ko-
jannalne gal. Zakł. k redyt, włeśe. 60|„ 100*---------101*50
Pożyczki Ł raj z 1873 &°|j, 101 - — 102-50, Loey m iasta
Krakowa 18‘50 — 20*6U. 1 ,mv m. 31*.niaławowa 22------

25*—. Y. V  onety. Dukat holenderski 5 66 — 6 f3- Dukat
'cesarski 668 — 6*68, Napolaond‘or 9*4! — f*68, Pół-
imperjał rosyjski 9 "7 — 9*83, Rubel rosyjski srebrny 
1*62 — 162, Ruuel roa papier. 1T91/, — D211/,, 100 
ratrak niemieckich 68-60 — (9 26, Srebro za 100 zł.
 — -------*—, Kupony w srebrze za 100 zł. —*------
—*—. (Pierwsza cyfra wszystldoh poryejf znaczy:
„płacą," druga , tułają."]

W iedeń 22, marca, godzina 10 mii 40. Akoje
kredytowe 813*76, Anglo-Auitr. 124-26, Akoje banku 
Union 122-50. Kolej Karoli Lud. 298 —, Połudn. 143 —. 
Rent* papierowa — , Listy zastawne gal. banku hipot.
— - Galie, jakie obligacje indemnizacyjne —'—, Gali­
cyjski bank rustykalny — - Losy z roki 1864 - —, 
Napoleondor 9*631/«. 
słabsze.

W iedeń 21. marca rodrmi 2 min. 20. Losy
yt. 811*25, Akcje anglo- 
' 122-25, Akoje kred. 

Karola Ludwika 299*25, Akoje kolei północnej 261*—,

iubel papier. — . Usposobienie:

2!. maroa godrmi 
kredytowe 176 75. Węg akoje kredy 
austr, 125*25, Akcje banku Union 
Karola LudwikL 299-25, Akoje koiei pomocnej a o r—, 
Akcje kolei pois liliowej 14V4(i, Akcje kolei AJfóldzkiej 
166*—, Akcje kolei Elżbiety 207*—, Akcje kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 168-60, Akcje kolei węg. północno- 
wschodnie  ̂ 168*—, Wiedeńskie losy 126 — Akcje kolei 
Rudolfa —*—, Akcje kolei Albrechta —*—, Węgierskie 
obligaoje państwa w złocie 93 75, Galioyjskie obligacje 
indt-ani tf-j ine 99*—, Losy regńlaoji Oissy —•—( Losy 
tureckie 23*26, Węgierska renta 118 76, Akcje banku 
związkowego 114-75, Ancjc banku obrotowego —*—,
Ak-.e kolei węgiersko-galicyjskiej , Akoje kolei
państwowej —*—, Rubel pa ■ rowj 1 ‘20" ,, Węgierskie 
losy 11726, Mark niemiecki —*—. Uspoi . stałs

W i(d<ń 21. maroa godzina 5 min. 45. Jednolity 
dług PauBTwa w bs nknctaub 74 90, s srebrze 75*86, Renta 
w złooie 98 10, Losy pożyczki z roku 1860 129*60. Aaoje 
banku wiedeńskiego 819 —, kredytowego 316 40, Londyn
120*45, Srebru , Napoleond’or 9 58, Dukat oee.
men. 6*61, 100 marek niemieckich 68*75

P a r y i  s% Renta 62*96.
B e rlin  21. maroa godzina 5 min 46. Rosyjskie 

banknoty 205-76, Akcj j kredytowe 649 60, Lombardy 
246-—, Galioyjskie 127*50, Kolei Romańskiej 62*—, An- 
i ..-jaozi* oanknoty 170 10. Po zamknięcia giełdy ; kredy­
towe —*—, Lombardy — .

T eleg ram y  ib o źo w t z dnia 21. maroa. —
Wi e d e ń :  P zei ioa 12*— do 12 60 zł . żyto do
—*— zł., jęorm oń — do —*— zł., kukorudza —*— 
dp —*— zŁ, - wies —*— do —*— zł. okowita pr. 10.00C 
nter prooent 32 25 do 32 69 zł. — B u d a p e s z t :  
Pszenioa 100 klgr (na wiosnę) 11*96 do 12 -  zl.. rzepak 
(nasiarj .ef-wizesień) 13-— zl — Ber l i n:  Pszenioa żółta 
lnu, kwiooiań-maj) 219*— m , żyto —*— n , spiry is looo 
46 — m., olej rzepakowy 16 — *n. — Szezeoi* rsze- 
nica —*—, rzepJc — . — Pa r y ż :  mąki 169 klg*. 
62*&0 fr., olej rzepakowy 69 76 fr,, sprynu —*— fr. —■ 
Wr o s ł a  « : Pszenica —*—, zj to —*—, owies —*—, 
■pu-yt ju —1 — kukorudza -*—. Ko l on i a :  razei—ca —*—

Nafta, Wi e d e ń  22. maroa: *61/4 dc 161/,. 
Br e ma :  7*16 lo —*—, H a m b u r g :  740, na marzeo 
7*40, na sierpień-grndzień 8*—. A n t w e r p i a :  na ma­
rzec 18 Nowy-Tcrk 7*/,. Fi 1 a d el f j a : 7l/4.

Przyjechali do Lwowa dnia 22. marca.
HOTEL 20RZA. A. hr. Męcinsk. z Dukli, Z. Pru- 

■zyńaki ze Skrzydlnj, 1. Mazewtki z Ponikowic, A. Kir 
scLner z Czeremcho w; o, « Kri b z Taurowa, J. Muller 
z Berna, S. Winter z Wiednia, B. Bubeni z Ham­
burga.

HOTEL EUROfRJiKI. L. Gniewosz z Trzciańca, 
L. Truskolawijc- z Płonny, M. ,Aywas s Czarnio wie. Z 
W#i ier s SaiowL.

HOT1L ANGIELSKI H. Treter z Laszek, K, 
Treter z Pcdlipieo, L. Szumańczowski z Kranowa. J. 
Wang ,-.e Stanisławowa, A. Małecki ze Stryja

HOTEL WARSZAWSKI S. Łomnicki z Waręia, S. 
fili dJ z Rohatyna, O. Hunkel z Wiednia.

HOTEL LANGA. Schwarzwald i  Suczawy, M Bal 
zer i B Haustsin z Gdańaaa.

HOTEL KRASOWSKI. 8. Komorowski i J. Eomoro- 
wsai z Podola rosyjskisgo, Z. Miohalewsiń z Izakcwe

HOTEL LAZARU8A. H. Goiahamer, H Kikowioz i 
D. Brings z Drohobycza, J. Golduppar i N. Goldstein ze 
Stanisławowa.

m r Zwracam y uwag^ na inserat
p. BjstrzonowsMtgOi

Ó Pigułek katarainyeh W. Yosea, sporządzonych 
na podstawie nowszych amicjętnycli badań, i zalecanych 
gorąco przez wielu pp. leaarzy, osuwają bowiem przykry 
kati r nosowy w kilka godzinach, a ostre katary płuone, 
grrdlnme i krtaniowe a najkrótszym łagodzą eaasie, do- 
(taó możni ws Lwowi e  w apt Zygm Ru o k e r a ,  i 
w apt. „pod z ł ot ym słoniem ," w Cr erni owcaoh 
zaś w ayt. G o l i o h o w s k i s g e ,  gdzie także rozdaje 
się K4zjł „ mała broszurka < tern nowem postępo­
waniu hcznicrem dia med. Wittlingera. 1053 i - 0

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
prenumeratorów zamtejscowyoh CENNIE 
kwiatów, drzew owocowych jakoteż ozdo­
bnych i krzewów zakładu ogrodniozo-
nanilowego Antoniego Klimo r? ieża we 
L w ono.
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P M  stalowe z g ł^ ia cze ’ i uaTwersalna,
tegoż najnowsze 53546-24

patentowane tieurmki rttędone
dostarczają po cenach oryginalnychOLŁitm Hi u m o w o i f i

we Lw o w ie  p r z y  ulicy Gródeckiej I. 2 2  1
(«yłą za&tęisi.y dia GJfelioJi 1 Bukowiny),

4
0
1

i
«
i

m
ś

m
I

e 1Ł u m u I Uku
7 0 Lwowie, prny ulicy Słowackiego 1. 2.

C e n y  k ą p i e l i :
Wanna porcelanowa z tuszem i oUlizmą 1 ilr, — ct.

„ marmurowa n „ 90
.  cynkowa „ * — 55 ’
„ metalowa „ „ — zh  40 ct

O tw a r ta  od  6 . r a n o  d o  10, w ie izó r .
Kąpiele słodowe, żelazne, siarczane, mydlane, tudzież 
p a l y c a i t e  sporządza Hę na żądanie. Również dostarcz;, się 

T ąp*el do dkzms y- .< 7-,;
Do abonamentu na 10 kąpieli doda;-: się -jL-i* fc.it-r,

I *  A  Ł Y S I N Y  
siwienie młotóm 4 łupie*

okazuje się według nadchodzących zaświadczeń 
dziękowań Jedynie

i po-

Olej tanninowy
Dr. MOR a. HA.

Wielorakie leksrstw* nie mogły mi pomódl na wypadanie włosów, a ł ta porada 
mojego lekarza spróbowałem tarninowego oleju Dra M iraka, który w  krótkim czasi
usunął słe. Stosownie tedy do zasługi ode ię niniejsiem publiczną poihwałc tema prepaa
ratowi, a jego wynalazcy nsjgo. ątaie Doiii ckow.nie,

Praga, 10. lutego 1877. K i u k y -
Fanił aptekarzu Józefie Fflrst T Pradze |

Z radością mopą pana zawiadomió, śe olej tanninow- dr Morasa, zattanowi'emi 
ałUem wypadanie włosów, które już pnet !wa lata trwało. Spodziewam się za po- 
uooą tego środka dostać znowu p .przedni ncój piekcy zaroat.

Manenhad 18. sierpnia 1879. M K lJ S  r .  K a r e m b  l
Wielmożny Paule I

Nie jeztto nio przyjemnego, jeżeli się w trzydziestym roki’ łyoia ma łysinę Gdy- 
Djrm nie używał był oleju tanninowego dr. Morasa, to byłbym dsiż już młodym starcem. 
Środek ten dokazal a mnie, cudów, co także wszyzoy p 'twierdzą, którzy mnie znają,
^oszę mi tedy i t  d Wdzięczny

Bukowa 3. Ityosnia 1880. J a r M ł t t W  k ) r t l k * l ,  rządca dóbr.
Sprzedaje się we fluzkach po 9  i  1  w łr . we Lwowie u Z y g W B U t Z  

t tn e k b r a , aptekarza pod „Srebrnym Orłem, ulica Krakowska, a w Czemiowewcb 
J Qo!iohowt«l iego, aptekarza „pod Opatrznością." 14 " 1-0

^■ofTTTiTfni 1 r m n r m n n m if r r r n T U T r n u n u i n i u i l i

P I G U Ł K I t a

ROŚLINY MATICO 
PP. G R I M A U liT  e t  C le , Aptekarzy w Paryżu

8, ulica Yirienne.
Wszelkie kapsułki, które w powłoce lle*-waW z* ^ ' ^ , ^ l3 k ii ,kjSh-nle 

w stanie płynnym, sprawiają odbijanie mdłold 1 -w yżsż
kapsułki z roillny * ttioopanaG imi. t ,ni'  5^tanfe sUlym * nls p łynnyinkrtanie sUIjm a nlfl płynnym uiszcza się łatw<t _
.. p-.niuwuiu tt vuvuv̂ >« —.— — - - uanłiiiH OZiani]) dliCSięĆ *
w trzewach a nie w żołądku 1 dlatego to k w  naw*t chronicznym i zada- H
silniej jak wszelkie inne puwaw nerzącrkom naww 
wnlonym. * - *

Dla uniknienla ■ 
rządowy francuzki 
1873, marka fabryczna

cłdwnycb g g c b  w P O L * *  i w AUSTRT1.  „
  ----------'"""llllU iinilllUH Iim ig



DZIENNIK POLSKI

I l i O A K T N  D A M S K I

KAMILI
Wt MdWomie, u lic a

IOW 19—? 1
Imliclta i. 4.

1 F i  BA K O L K I letnie
od złr. 1*30 do złr. 10. Ś I O U S E T Y  p a r y s k i e  od

1 złr. 80 cnt. do 6 złr.

W  iście, środki, farby, rosa, bibułki 
n A  pędule, drucik, pwl/ozki, azozyp- 

ozyki i wszelkie lódatki do robie­
nia kwiatów.

ÓMTinlsrdiihi, Poanlac. Medajlonj 
"-B- i inne najnowsze ząbki i kre 

pinki do robót friwolitowyoh, Pyt-’ 
da rnaor-nia

■ B o g i de aakień, brykle do gorse- 
tów, radełka, .spsrstki, kr~dki. 

centym “Ty, nożyczki z fabryk r  
rielskioh.

MA uzi ki szmuiuorłuLio, petłjwe, md-' 
talowe, jedwabne i rogowe do 

■nkień, Guziczki webowe i moiane 
do kosznl.M u ia ty  fra n c u sk ie .

Pióra do kapeluszy strusie
i  f a n t a s t y c z n e .

^■rapał do znaozonia, bawełnę fran- 
OA ouską do; haftu, krętą do hacz 

kowania, przędzę nioiaaą i baweł 
nlauą do podwifkan'a.

■Wawełnę Pottendorfaką, Estrama- 
durę, Matematyczną, Wigonia 

na pończochy i skarpetki, 8-mio 
nitkową białą i kolorową.

jKTioi szwajcarskie do szyoia ręczne- 
go, Nioi Claroa do maszya, po 

or.wórne na skai.pr'ki. Nioi na kłęb- 
kaoh do robót friwolitowyoh

M gły do szycia ręczsago i maszyao- 
■M wągr, druty do robienia pofl.zoch, 

Szpilki angielskie i karlabadzkde po 
jadyńcze do włosów.

I f  edwab naapolitański «io ręcznego 
m  szycia, póya< #ab do asaseyn, kor- 

donek do ra”. Ro-maits potrzeby 
do sukień dzmakich i męskich.

p T  Ł a s k a w e  s a m f e j u e o w e  i s m ó w i e n i a  w y k o n u j ą  s f ę  J a k  n a j s p i e s z n i e j  1 J a k  n n j a k n r a f t i i i t j .  o n

ST. MARKIEWICZ
we '.wowie w Rynku 1. 41 

p o l e c a ,  n a  ś w i ę t a  
naturalne, ozygto zbutelkowane

górno-węglerskie
Zieleniski, maszlscze i tokajskle, styryj 
■kie, sńdmiogroózkie, anatrjackie, reń 
ttie, boid*.aux, szsnpańskie, i rćtne 

des rowe.

M i ó d  s t a r o p o l s k i
trojak po 60, 80 ot. i i i ”. 1 flaszka 
d»0jsk po 110 daazka.

P o r t e r  a n g i e l s k i
po 63 dułt i po 38 ct. maia Baszt i 

Rozolis> łańcntkle. gdańskie. Koniak 
francuski, Starkę i r ó ż n o r o d n e  

likwory. 1C04 2 0

I H O H O B T  k l t m
HaiHA BIAAI4 GORCZYCY OlDHR 

Zalecana prsez znakomitości lekarskie pne- 
s*w Chsrstsm h lądt a, w*»roł». zatwardzenia, 
Macałam, '■tmtnruiom  1 mmatyzmowi. Skład 
| l h  r i  paaa DMlar, M, Sd htaM iU n  
W Paryża i *  Ł «H k  *  aptefcaak rw 

I

U va im A y ie u
są do sprzedania.

Bliższa wiadomość u stróża, ulica 
Kam iesaa 1 1. Zgłoszenia między 11 
a 13 go u*. 1119 ) —8

Niemiec auslrjacki
(ehrześclanln, z dobrej faelljl) 

mówiąoy bieg1* po niemiecko, .utyno- 
wany w pracach piśmiennych i j iszącr 
piękni#, poszukuj» trwałsgc Ce molncjś 
zaJV< ia, i podejmie *.ię chętnie każd 
zwyessjnej prany. Adresować pod G. O. 
w eksped. „Dziennika * 1417 1 3

fitnyliwaila i im niti z ruiiiy

M A T IC O
w  tiaboiciam h  « f i M <  t  n a j -  

c b n f e c e r ic j n y  fr o d e k .
'F u i  •* w»*TT7  ciwafl 40 out. X s  

paalwk BO ent.)
Foleat apteka „pod Lwem1 we Lwowie 

obok Brygidek
K. EEZYŻAN0 W8E3B80

Z ia i  eaiac * wtóeji ikrotr nia 
■ • ndwrrtia p Bra 1005 64 0

Powróciwszy do Tarnowa,
stale tu zamieszkałem.

Ordynuję codziennie od 11 do 
2 i od 4 do 6 godziny po 
południu; przyczem także : 
wszelkie operacje dentysty­

czne wykonywam.

Dr. A. Hausser
w domu ś. p. W. Dobrzańskiego 
1383 na Zi.ołodn. 3-3

T4MAB ISBIEJ
GRILLOH

owoc ROzwaLaiAjĄcr, orzi rwiAjącr 
przeciw ZITWIRD7ENIU 

Hemoroidom, uderzeniom de głowy, eta. 
Najprzyjemniejszy środek dla dred. 

Szlai w* Lwowiz : w Aptekaeh pp. kita 
lascha i Krzyżanowskiego, 

w Paztżu : GPiLLON, Aptekarz, 
 37, pny ulicy Ram,buUau, f

Posada praktykanta
gospodarskiego bezpłatnego jest 
oprołniona od dnia 1 kwietnia L r. 
w dobrach Kryso wice, wikt i miesz­
kanie wolae, starający się, przeszh 
podanie i kwalifikacje do Z&Tządn 
dóbr Krysowie, poczta Mościska 
_________ 1431 3 6

Dzierżawa.
Od 1. Lipca b. r. jest pod korzystnemi 
warunkami dzierżawa w obszirze wyżej 
500 morgów ziemi, w blizkosoi Lwowa, na 
6 lat do odstąpienia. — Stanja kolei 

w miejscu.
Zlecenia przyjmuje się pod lit. A. Z 

100 poste restante L itów . 1406 3 —ć

Doreelany, szkło,
Fajanse i naczynia kuchennego V

w największym wyborze,

T a c e  l a k i e r o w a n e  b l a s z a n e ,

n o ż e  i  w M e lc e  a n g ie l s k ie  i  s t y r y j s k i e

po znanych najtańszych cenach
p o l e c a  B a . a a w a d . e J

C f e b h a r d t a  w e  L w o w i e
plac M arjacki 1. 7.

WAZONY na ttiaiy i tnHety,
H u l e  o g r o d o w e -

Chińskie srebro i Alpaki
z pierwszej naj starszej fabryki 

„C o n r i i i® t t “ w e Wiedniu.

Mchlc żelazne, jaKoteż oirolowe
z c. k. nprz. nadw. fabryki A. Kltsoheiti 

c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  SU 1488 2 - 6
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U z n a n  i e  111
C z tir y  w l i l k i i  m i d a l i  s u l u g i  1 l i i t  p o c h w a ln y  

i a  przewybcrcia perfumy I wody to a le to w e .
W o d a  lw o w s k a  odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym za­

pachem, zastopuje perfumy, wody paohnąoe, octy aromatyczne i to­
aletowe. — Woda, lwowska zyskała powszechne uznanie i wuętośó w

użyta 
o u-

fi
H I

zapu-

do

W  i - i i  Z g r o m a d z a ło
Stowarzyszeń a „Pracy Kobiet11
1454 i—i odbędzie się
w sobotę dnia 25. marca o godz. 3. 
po południa, ua które się szanownych 

członków uprzejmie zaprasza. 
U lic a .  T e a t r a l n  t 1 lO .

jj *■««»»*> wtśh* li. Kagast

" C w e s .*W9*
Ł n ń . D r .  R l s e n a ,

nyi«» wt ■«»- putuiii.
15"*’,.?!■**’ i* f«.g*i n4 kirts Ma
'Ou.isr aa1 ‘"Sarn. r » m  ■>I » k»»B«»łr»n s.trta.j * -*!»■ « « u ,  )  mb h —£

ijsa*. M, Dttł 1Lr64»fTf(s,a*(Bj j,.
& ł^nei.2
ffl l>r. S i j n u  «rux.» t a t a  >M Siimm. 8fi mmi jw» »« Ur, tnftlols-̂ rsff"— L

jin^ajki i cielęta
półkrwi Shorthorn, oraz Barany 
Banbouillet Nfgretti, rą każdego 
.zaan i a .iprz^daż w Chorzelowie. 
Zgłosić się do Komana F iszera 

w Chorzelowie, poczta Mielee. 
1439 a - 6

AM
Nmjlepszą m asę do

szczania  podłóg.
Lakiery ok^ne z farbą, 

posadzki.
F arb / olejne, gotow e do 

użyoia. n ie 3 - 6

Lakiery wszelkiego rodzaju. 
Farby olejne w  tubach.

P łó t n o ,  P a le t y ,  P e n d z le  i t p .  

W ę ż e , s z n u r y  i  p ła t y  g u m o w e
p o l e c a

Skład fabryczny farb

flułmera i tan io
we Lw ow ie, R /a e b  Kr. 2 0
Cenniki na zadanie franco!

B Ł O N K l
nadesłane franco poste restante

g łó w n y  d w o r z e c  L w ów  
za pobraniem pocztowem 

płaci od 80 ct. do I zlr. za sztukę 
m a g  d z a rg n  u r o n i

Alfreda D z i M e i o

Pewna i prędka pomoc
nawet w zastarzałych cierpieniach

jest Henryka Bloch\

E te r g o śćcow y .
Wynalazca otrzymał za znakomity swój 
wyrób złoty a edu sztnki i usuejętnoa i 
i medal włosku go Liab go krzyża. C#„s 

60 ct. v a.
Dla LWOWA i całej GALICJI głó­

wny ssład Eteru gośćcowega n aptelui a 
Henryka Binmcnfelda, pod „Złoum 
dłoB1 i u‘‘ mo Lwuwii, zkęd wszalkis tu- 
moBi.<aia t  prowincji odwrotnę pocztę 
Ułstwia sto, 1331 9 - 0

1416 w e  L w o w i e . 3 - 6
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Tylift za 2  flr- w. a
jako zadatek 

sprzedaję

[litr n m  0
(Bpzugschefne) 

Mercura we Wiedniu 
na

Losy Lublańskie
(Li. 'lach).

Spłata reszty 2 złr. 
# 1 2  ra tach .

Losy te za zapłatę 
w goto wce po kursie 

wiedeńskim.
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Niniejszem zawiadamiam P. T. gospodarzy większych 
mniejszych posiadłości, że z dniem dzisiejszym sprze­

dałem mó

iim tat ryirac:ii/ Dli m l  m ąU  rolaiczich

M. R op o  o s k ie m u  i G. G fo f i ń s k i e m u .
k tó r z y  te n  ta k  p o iy te o z n y  z a k ła d  i  n a d a l w  ty m  sa m y m  
lo k a lu  p r o w a d z ić  b ęd ą .

Prosząc P. T. gospodarzy, by raczyli wielostronnie okazane 
mi zaufanie i względy i na now% firmę przenieść.

li wysokim t*a-ankiem
1113 i -8 K. Soc h a n i e  * r ic sz .

m m m m m m m m aam tB usjrnm m m m m am m m

&C.WIU w a r a n a  z ł r .  3 0 .0 0 0  w . a .
Najmniejsza wygrana złr., 30 w. a.

Kupujący grywa już po złożeniu pierw­
szej raty w kwocie złr. 2 na wszystkie 
wygrane sam. 1197 8 -10

August Schellenberg
w e L  w o wie,

dom b an k o*y  i kantor w ym ńn y.
S p rzed aje  i  knpuJe w u e lb ie  

o h llg i p a ń stw o w e , ' l is ty  za its*  
w ne, w b ije  i  m o n ety , p o  een aełi 
n a ju n tia rb a w a ń u iy ch

Polecenia z prowincji wykonują się na­
tychmiast i bez doliczenia prowizji.

IgU?’ Z le c e n ia  d o  s a b n p n a  1 s p i  z e -  
u a ż y p a p le r 4  a s a r l o ś c i  *v. y c h n a  g i e ł ­
d z ie  »k d e u s k ib j  w y k w u iiją  s  ę  p o d  
n » j k o r i ł s t n i e j H } m i  k a r u u t .a iu i

krsjn i n  granicę. Ponieważ woda lwowska niatylko jest 'znako­
mitą perfumą do skrapiania snkień i ohnstsk, lecz użyta taki za 
pomocą rozpylacza , daje bardzo wonne i mila kadzidło, flakon 80 
i 1 złr. 50 ct.

W o d a  IawendOWO>łudsbrowaa 1 osiada bardzo przyjemny i silny 
zapach; służy do skrapiania sukiciń i chustek, ni arnój taż u' ' 
za pomocą rozpryauwa^za, dajs bardzo przyjemna i wonno 
dzidło. 'ani oałago flakona 1 20.
Pół flakona 70 ot.

w o d a  la w e  n d o w a  podm  A Jra, Odszo>egćW> się nader przyjemnym 
orzeźwiającym zapachem i nżvwa się oiawlko jjko woda paohnąoa 
do Jkrapiania snkień, ohnstok i miejzksń, leoz także jakj woda toa- 
.otowa ma ob ;i rne zast-aowanie w damskiej toaleoie, oz; to do 
nac eramt ciała lnb też zmięszana z wodą do mycia, ko­
rzystnie “ pływa ta  płeć i skórą, konserwując i oh roniąc ją od wr-
rzntów, zmarszczek i t p .  Cały flakon 90 ot.
Pół flakona tu ot.

W odit t o i e ń i k a  p o lr t j n  która o wiele przewyższa swoją dobro­
cią zagtaniczue flarkony po 4C, 80 i 1-50.

ł  l  wi® ». Aa flakony po 2o, ł4) i 1 tir.
O e e t  tw j , e t o # y .  Udznaoza się nader przyjemnym zapachem i jest

pow -wohnie używanym do odświeżania dała, si i. e nad kje jęćLnósO, 
ozerataość i chroni ią od wszelkioh wpływów azkodliwyoh powietrza. 
Służy on równ.i1 do odświeżania i od wietrzenia fH«ietrza w siflo-

P e r ln m y .  Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Łnb hiacynt, lilija, perfn- 
ma krakowska, porfnmy z kwiatów alpejskioh, kwiatów polnych, 
kwiatów wschodnich, Ess-bouqaet. UiUeflenra, paczula, rei .Jł  t-óża 
mthowa, Opoponaks, Ylang-Ylart, piżmo, perfama litewska, fiołek, 
świtezianki, amb/ozja, niezapominajki, pieszozotka, kwiat polski, kon­
walia, pierwiosnek, róża, itp. flakoniki po 80, 'i0. 7« ot;. 1'50 i Ł 

b au n  ikkl (S a o h e t)  i  zapachem p acz ulowym, z kwiatów wsohodnioh, 
konwaliowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskioh, fiołkowym, 
lawendowym, piżmowy m, różannym, heliotropowym itd. po ao ot. 
1 złr., > 4 złr. i  iooi 83 -u

W o d y  ta a lfe to w s  s zamachami: fiołek, heliotrop, U ileflenrs, . .ss- 
Bouąnet, służą do nacierania ciała i sk. ąpiania włosów. Flaaon 1 słx.J A N  I H N A T O W T C Z ,

bagLiter farmacji 1 ohem ik sądow y.
2 a br/Jka w e JL-wowfe* c l le a  K e p e r a lk a  ]. 8 ,  

FIU * w K r a b n r le , S a b ie n iiie e  1. 2 0 .
8 to -G - ł ó w u e  e k ł a d f  w sptokaoh: i 

ohera, w Tarnopolu a p. Jammgiowic sa, 
w Ft-4hsio kil u p. Ł*i ya.ewioaa, w Stryja 
we w.zystkioh pierwaaunędny.h sklepaon.

Stanisławowie n p Ste- 
Przemyżln n p. Nahlika, 

n p. D ąg ■ wkiego, orazs

OsłAbitnit aęzkif, rozstrój mrwó^r,
a łn ta  soków iyw otnlch I krwi, ffsoch y  młodości i rosw ląsłość.

P ro s z e k  p e ru w ia ń sk i
H r .  W runa,

(z ziół peruwiańskich złożonj).
P r o s i a k  p e r n w l a d t t l u  duży jedynie I w yła inie na tc, 

aby usunąć wszelkie osłabienie organów płotowych i tak sapobied. 
u mężczyzn impoteno)! a u kobiet niepłodności. Takie jest ten pro- 

»ek niezbedcytn ifodtiem przy wszelkim rozstroju systemu nerwowego, przy o«>ib--- 
nisoh w jjji <yc' *- ut,»ty sokow i krwi, onsnji i noonyob poiuojaoh (jako niynyoL po 
wodaoh in eno--), jskotei przy nerwowem drgsma w rekaob i nog.ol podija iie tc 
środki, k*ór; □ )-st znakomity. Cena za pudełeozko wraz z dokładnym prfetjkeu
i  o t .  8 0  c t .

ig£r aabyo można w« Lwowie u p. Z. R nckrra, aptekarza. Jeneraloy 
Ajent: Al. Gisohner, dipl. Apotheker Wien, 11. K ais er Joseistrasse 14. 1050 21—80

Z m i a n a  L o k a l u .
S k ł a d  a k s a m i t ó w  f  J e d ^ a b l ó i r .

A. Herzmansky
nie jest jaż ns Kirohengssse 2 lecz

W i e n  V I I . ,  M a r i a h i l i e r e t r a s e e  n r .  2 6 ,  
Hk r o g u  H t K i i ia s ie .

m /f  i l z n a o a  r s e t o l u o ś ó  ' D l  1186 10 - 12

Na święta wielkanocna
Drożdże prasowane

jedynie niezaindne w leraencie ze słynne! falirytiA d .  I g .  M a u t n e r a  i  S y n a  »
-w w w ?  MtMk' D w  %■ wil B ■ ■

tylko w głównym składzie na całą Galicję w handlu
korzeni

KAROLA BAŁLABANA.
Przjjmuje łaskawa zamówienia już z dmem dzi­

siejszym i ze zuaną punktualnością na dniu wskaza- 
v  nym wysyłam.

Z powodu, że tak rzym. jak grecko katol święta [L 
aj w jednym dniu przypadają, przeto wczesne zamówienia u  
a j  są mi bardzo pożądane. iro8 6 0 ^
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VI . B i m T B Z O l O I I  ^ K l E C i O
Lwów, ulica Halicka 1. 18. 

poleca świeże transporta najtaniej:
H a f t y  s a s k i e  d o  b i e l i z n y .  M l

Krawat; szerokie najnowsze>a

i '
, £
* «  CO •'-•w* M CQ &i
i  a aiO '
* ? . «
a_ *<
e  8

l Ol«4

męskie po 60, 
80, 1, 1-20, J-50; 3 80, 2, 2 60 

Krawaty aługib 20, 30, 50, 80, 1, 1-20, 1-60. 
Krat aty wiązań* 20, 30, 50, 60, MJ, 90. 
8zaliki mędkie 50, 80, 1, 1-20, 1-50, 1-80 2. 
Kołn;erzykie poczwórne tuz. 2 70 szt. 24 ct 
Alanszety poczwórne tuzin 4-60 para 40 ct. 
Szelki aug 50, 80, 1, 1 '20, 1 40, I «0, 2, 3-50. 
Chustki jed yabne na szyje 80, 1,1*50 2, 8, 4 
Parasole jedwabne 4'50, 5,5 50, 6, 7, 8, 9, lo 
Parasole Wełniane 1 20, 1'50, 1’8Ó, 2, 2*50, 

3, b 50, 4,
Wstążzi, Aksamitki, Koronki, Welony, Aksa

Kołnierzyki damsia gładkie, tuzin 2-80, 3, 
3 5u, szt. 24, 25, 30.

Kołnierzy ui w garniturach haftowane po 80, 
ct., 1, 1 20, 1-50, ] -80, 2 da 6 zlr.

Kryzy w lOOstu wzorach modnych po 10, 
15, 20, 30, 40, 50, 60, 70, 80, do złr. 1.

Kokardy uąjmad.po 60,80,1,120,1-60 2,2 50.
bzaliki damskie po 50, 90, l a20, do 4 złr.
Pończochy saskie tuz. 4, 5, 6, 7, 9, 10, 11.
Pudry „Velouun“ Faij puiełka 1-80.
Prawdziwa woda kolońska double po 50, 1, 

1 80, 2, 2-50,3, w tuzinach 20“/0 opustu.
Satyny, Guziki i wszelkie przybory do szy­

cia i haftu. i m  9—0mity
llc js so w e  wjraela o d i m t a ą  p o ea tąŁaskawa sasaAwlemla

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w© Lwowie,

przy ulicy halickiej l. 13, L piętro

Jiata i  f t ł l l l t  oszczędności 90 61. n c H
Bióro o tw w ti codziiń oprócz niodiiil i fiwiąt 

w godzinAcb od 9. do 2 . 1028 84—7

(Mentalno M u ' J‘ z i m n i
JLeopoldu, Alolutu-a,

aptekarza w Kesmarku (Górne Węgry).
Orjentalny proszek bydlęcy dla koni, bydła rogatego i owieo; do t .ad- 

oabuy srodeA od uhorob sapalnyoh, braku apatytu, ZaiAla, kolek, 
j^ea.w irdeenia, wzdęoiu boąc:ek( wołów; dla krów które się źle doją 

lub meuoore dają mleko, t.uzież jako prezerwatyw* od ,.azeU.ofl 
chorób zar. źliwj h. Cena pal letu 86 et.

Orientalna Esencja wzmacniąjąca dla kani. Esencja ta sporządzana 
z zioi u, unc-ych wsc_jUu uży.a się z dobrym aautki.n. od «ywi- 
ohuięoia, wykręaoma staytos-, sztyanośm iuuj. ii.jiuw i żył, reuma­
tyzmu, odgmauan, oorzjkuu.u, eparaUż jw.aia, przeziębi im* i służy 
także do wzmouBienia i or..eu .yieuia po wioli em natę tomu Cena 
flaszki 1 zir.

Orjentalny proszek dla świń, przeciw anginie i innym zapalnym choro- 
Uoia n. rugauizny. Fauzka 45 ct.

Orjentalna woda św ierzbow a; pewny środek od świerzbu nawet zasta­
rzałego. El.szka i  złr. *5 ot.

Orjentalny balsam na rany. Najprostszy i nąjpewuiejszy do wylec en ia 
tu . swieżyun jak i zastarzałych ran wszelkiego rodzaju. — Cena 
flaszki 60 ot. 1408 8 —10

Skład główny dla Gńlloji: we Lwowie, w aptece Z y g m u n ta
J łu ck era .

SśSi£iesomm s  u

n
>»

Maferje na saknl«>
tylko z dobrej, trwałej wełny, dis osoby średniego wzrostn 3 metry 10 

centymetrów na jeden ubiór z dobrej wełny po
słr. 4-96 a w., na jeden nbiór z lepszej weiny po
„ 7**4 ,, na jeden ubiór z wyborowa> wełny po

10*— ,, ua jeden nbiór z całkiem wybornej wełny po
la-40 „

P l t s d y  p j c t r ó i n o  za sztukę po złr. 4,6, 8 do złr. 12. Któreby 
się nie podobały, przyjmują się uapowrót za zwrotom portorj-un. Wyi/orne 
ubiory, materje na spodni'), surduty, palta, płstzoze o«l det^ozu, tjfoi baję, 
k na komiśne, oheriot tri io-, peruwien, do.king, materje wełniane, sukna 
bilarowe itp. poleca

•Job.. Stikarowsky,
Skład Ikbryeany w Bernie.

Próoki franko. Karty ■ próbkami dla krawców nie frankowane. Panów  
krawców zwraot się uwagę na obfity wybór i na ceny nadzwyczaj tanie. 
Ponieważ wielo pp. odbioroów w zaufania zamawia u mnie materje, n>e 
widząo próbek, prteto zamó or,» w ten sposób towai przyjmuję nt powrót, 
gdyby s ę nie podobał. Próbki tzarmgo peruwienn i doskingu nie mogą być 
przesyłane, pu iisważ zamówienie jest rzuzą zaufania,

Korespozdenoje przyjmują się w języku niemieokim, węgierskim, cze­
skim polskim, francuskim i włoskim. «13S8 o—24

K a n to r  w y m ia n y
c. initfzfff. na]ic. dc. iw a  B i l i  Mmim i

w e  L W O W I E

i  F i l i i  t e g o ż  w  K r a k o w ie , C z e r n io w c a c h  i  T a r D o p e la
sprzedają po kursie dziennym

5 1  Premiowano Listy hipoteczne
w razie -wylosowania

płatne po zł. 110 za każde 100 zł.
Listy te według prawa z dnia 1. lipoa 1868)

Dz. P. B. XXXVII, Nr. 33 i naj w. post. z dnia 17 gru­
dnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapitałów  
funduszowych, pnpilaruyoh, kauoyj małżeńskich woj- 

skowycn, sluibowyoh, oraz i wadjów.
(Przedruk nio będzie płzoony). 1979 16—f

W y d a w ją  i  r M ą  iW r o -ip Q ^ w iłi» ln y  i J ó i» f  Ł w k o w o io k i Z drułranu sDaiennika Polskiego,u pod zarządem Leona Zubale wiozą.
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